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S l f M S C Z ^  F / l
odniósł wielkie zwycięstwo nie ty l­
ko w  dziedzinie materialnej, ale 
i  moralnej. Rozwojem wypadków 
w  Polsce są zaskoczeni również

72 posłów Partii Pracy proponuje ;

Fsdcraela Palst w S ia t a
z a m i a s t

churchiHowskich Stanów Zjednoczonymi Europy
L O N D Y N  (PA P ).    72 posłów do parlamentu brytyjskiego, z których większość należy

do grupy „Rebeliantów", krytykujących politykę ministra Pevina, zgłosiło w  parlamencie  
wniosek, aby  „ w  celu podniesienia stopy życiowej wszystkich narodów  i ugruntowania po­
koju na’ świecie, rząd brytyjski wyraził gotowość sfederowania się z każdym  narodem, w y ­
rażającym podobne życzenia na podstawie konstytucji federalnej uchwalonej przez zgroma  
dzenie konstytucyjne, wybrane przez przedstawicieli łych aństw .

Grupa posłów, zgłaszających ten wniosek, wypowiedziała się przeciwko idei Churchilla  
Zjednoczenia Europy, twierdząc, że ruch ten ma nieokreślone cele.

Winston Churchill wystąpił 
już dwukrotnie oficjalnie z 
projektem Stanów Zjednoczo­
nych Europy, w  których przo 
dującą rolę miałaby edęrw- 
wać Francja przy poparciu 
Niemiec. Ostatnio Churchill 
opublikował na łamach „Ga- 
zette de Lausanne“ dwa arty­
kuły, w  których stwarza -'brąz 
szczęścia i dobrobytu, który 
możnaby osiągnąć w  Stanach 
Zjednoczonych Europy. Temu 
szczęściu przeciwstawia on o- 
braz bezprawia, panującego —  
jego zdaniem —  w  przeważa 
jącej części dzisiejszej Euro- e
py.

Churchill skłonny jest wiele 
przebaczyć Niemcom i w  tym 
duchu pragnąłby uregulowa­
nia stosunków francusko-nie- 
mieckich, jako nieodzowny 
warunek powodzenia całego 
planu. „Jedyna rzecz, która 
warta jest trudu zwycięstwa 
—  pisze Churchill —  to moż­
ność przebaczenia i odegrania 
roli przewodnika.

Taka oto zapłata za zwycięst 
wo uśmiecha się do narodu 
francuskiego w  tej tak uroczy 
stej chwili jego długoletniej 
historii". I  dalej pisze Chur-

Nie ze źródeł nrzędowej infor­
macji i propagandy płynie w 
Polsce zmiana nastawienia nastro­
jów. Parnymi słowami i frazesa­
mi, chociażby najpiękniej brzmią­
cymi, nie da się wiele zdziałać, a w | 
każdym razie tak łatwo ludzi się 
nie przekona.

Przckonywują fakty. Nierza Iko ] 
drobne, pozornie błahe, ale w su­
mie swej posiadające głęboką wy­
mowę, która mimowoli zmusza o- 
bywatela do zastanowienia się i 
do rewizji dotychczasowych pojęć 
i zapatrywań.

To, że ma mięso na obiad, to, 
że zapłacił taniej za papierosa, że 
nie potrzebował jechać na stop­
niach wagonu, ale w wygodnym 
przedziale i t.d. i t.d., wszyst­
ko to budzi w człowieku życzliwość 
l skłania do obiektywnej, spra­
wiedliwej oceny przeżywanej rze­
czywistości.

W  kraju na każdym odcinku da­
je się zauważyć wprawdzie powol­
ny, ale trwały postęp. Postęp, w 
tym czy innrm zakresie, w tym czy 
innym stopniu, odczuwa na włas­
nej skórze każdy prawie obywatel. 
Trzeba b\ć do cna zaślepionym, 
iżeby negować niewątpliwe, nieza- 
Drzeczalne fakty.

Obóz demokratyczny objął w ła­
dzę w  niesłychanie trudnym ukła­
dzie warunków powojennych. Poza 
tymi trudnościami zewnętrznymi, 
których usunąć odrazu n'e potra­
fiłby żaden cudotwórca, istniały 
trudności natury wewnętrznej Je­
żeli reakcja podówczas była słaba, 
rozbita, pozbawiona aparatu nrli- 
tarnego i państwowego, to i obóz 
demokracji, mimo niewątpliwej po­
wagi swego ciężaru gatunkowego, 
był stosunkowo słaby i nieliczny. 
Trudno — poprzedni okres histo­
ryczny musiał go takim uczynić. 
Przecie rządy sanacyjne, później­
szy, prawie sześć lat trwający o- 
kres okupacji nie sprzyjały bynaj 
mniej rozkwitowi idei demokra­
tycznej !....

Niema podobno na świecie do­
brych rządów, bo na każdy zawsze 
sarkają obywatele. Rzecz zrozu­
miała, że i nasz Rząd nie stano­
wi wyjątku z tej reguły. A le zapy­
tajmy, czy w  istniejących warun­
kach, gdyby nawet składał się z sa­
mych geniuszów, mógł coś jak za 
dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej radykalnie, „na poczekaniu" 
zmienić? Nie. Poprawa musiała 
następować stopniowo i, co jest 
sa sługą obecnego Rządu, nastą- 
oiła.

Świadomość tych elementarnych 
prawd coraz bardziej staje się 
udziałem najszerszych warstw spo­
łeczeństwa polskiego, coraz więcej 
przysparza szczerych zwolenników 
rządzącemu obozowi demokracji 
Doskonałym sprawdzianem nastro 
iów mas były ostatnie wybory

chill, pragnąc sprowokować 
Stany Zjednoczone Ameryki: 
„Pokój i bezpieczeństwo Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej wymacają utworze­
nia Stanów Zjednoczonych 
Europy".

Zdaniem Churchilla naj­
większym niebezpieczeństwem 
jest przepaść, dzieląca „morał 
ność chrześcijańską i kulturę 
zachodnią" od „komnizmu".

Oczywiście przy tych sło­
wach spada zasłona 5 ukazuje 
się prawdziwe oblicze „Sta­
nów Zjednoczonych" Chur­
chilla.,Pcd piękną nazwą chce 
Winston Churchill zmontować 
nowy blok zachodni, skierowa 
ny przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu, chociaż oficjalnie 
się tego zapiera.

Projekt federacji świata, 
zgłoszony wczoraj przez 7? po 
słów do parlamentu brytyjs­
kiego, w większości „rebelian 
tów“ z Partii Pracy, jest no­
wą koncepcją Stanów Zjedno­
czonych, różniącą się zasadni­
cze od fantazji Churchilla. Jak 
kolwiek projekt laborzystów 
jest jeszcze zupełnie niespre- 
cyzowany, odżegnuje się on 
na wstępie od koncepcji chur- 
chillowskich, ale brak w  nim

PreziyeSemt Yrumean
o Spotkaniu „Wielkiej Trójki”

u m n

Kiedg

połouja lutego RZAD
W A R S Z A W A  (ski) —  Sprawa utworzenia nowego Rządu Rzeczypospolitej w ysuw a  

się na czoło zagadnień chwili obecnej. W ed łu g  doniesień sp raw ozd aw .y  politycznego „Ex -  
pressu W ieczornego" nowy rząd utworzony zostanie w  połowie lutego.

W ed ług  przypuszczeń „Robotnika" skład nowego rządu odpowiadać będzie układo­
wi sił w  Sejmie. Ponieważ żadna z partii nie zdobyła absolutnej większości,-przeto żadna też 
partia nie może rządzić sama. Rewolucja Społeczna odbyła się bez rozlewu krw i —  i dziś 
nie potrze’ na nam jest dyktatura proletariatu —  stwierdza naczelny organ PPS.

najważniejszej klauzuli: jaką
rolę miałyby w  tej „federa­
cji" do odegrania Niemcy.

W  obu projektach, jeżeli 
można je w  ogóle zestawiać, 
uderza jedno: Wie’kiej Bryta­
nii chodzi koniecznie o odzy­
skanie swojej kierowniczej ro 
li w  Europie. Tonący nawet 
brzytwy się chwyta.

przeciwnicy na emigracji Za­
chwiali się w swych postawach, 
tracą busolę, miotają się bezsilnie. 
Oto jedna z najbardziej ekspono­
wanych figur publicystyki emigra­
cyjnej Zygmunt Nowakowski z bó­
lem musi przyznać, że emigracja 
przestała wyrażać wolę Polski.

„Wyrażamy tylko — pisze m.im 
— własną wolę przetrwania trud­
nego okresu walki o byt. Ale wal­
ka o nasz byt nie jest równoznacz­
na z walką o Polskę".

Czyż nie jest to świadectwem 
własnego bankructwa i upadku 
moralnego?

W  tymże Nowakowskim odezwa­
ły się resztki sumienia:

„Zapatrywania nasze na Miko­
łajczyka — pisze dosłownie — 
zmieniły się. Jeżeli w chwili obec­
nej gdzieś w lasach kryją się jeszcze 
ośrodki oporu to przejmuje nas to 
grozą, ale nie podziwem. Wiemy, 
iż ośrodki te otrzymują pomoc od 
czynników z zewnątrz i trudno 
ich działalność nazwać inaczej, 
jak zbrodnią przeciwko Narodoioi 
Polskiemu. Jeśli jest jakaś ręka, 
która pcha do walki... to niech ta 
ręka uschnie".

Ten kryzys moralny emigracji 
londyńskiej musiał nadejść wcześ­
niej czy później. Bo fakty są nie­
ubłagane. Przed ich wymową u* 
giąć się w końcu' musrą najzaciek* 
lejsi nawet przeciwnicy.

J. WASILEWSKI.

O rozmowach
m i ą e S z ą g

Kościołem i Rządom
W A R S Z A W A .  —  Sprawozdawca parlamentarny „Expre-< 

su W ieczornego" odbył rozm owę z przedstawicielami grupy  
parlamentarnej t. zw. „niezależnych katolików", których 3 re 
prezentantów zasiądzie w  Sejmie. Przedstawiciele tej grupy  
stwierdzili, że aczkolwiek nie reprezentują całej opinii kato­
lickiej w  Polsce —  to jednak na w łasną odpowiedzialność  
moralną podejmą w  Sejmie obronę postulatów katolickich.

W  dalszym ciągu wypowiedzi swych przedstawicieli nie­
zależnych katolików, stwierdza, iż soecjalną uwagę poświęca  
sprawie ewentualnego zawarcia konkordatu między Polską  
a Watykanem.

Episkopat polski odniósł się do inicjatywy niezależnych 
katolików życzliwie.

Sprawozdawca cytowanego dziennika dowiaduje  się r ó w ­
nież, że w  chwili obecnej toczą się rozm owy między przedsta  
wicielami obozu rządowego i episkopatu.

B ros  rodom)
republiki 
hiszpańskiej

Zza kulis

P A R Y Ż  (P A P .). — Prezydent 
republiki hiszpańskiej Martinez 
Barrio  zakończył rozmowy z przy­
wódcami wszystkich partii poli­
tycznych. W  najbliższych dniach 
należy oczekiwać utworzenia nowe 
go rządu.

W  wyniku konferencji stwierdzo 
no, że teszystkie partie są zgodne 
co do tego, by nowy rząd upoważ­
nić do pertraktacji ze wszystkimi 
którzy mogą przyczynić się do roz­
wiązania problemu Franco.

K ia  cKca LOiH&pijL

Kompromitacja Anglii w Palestynie iO uchodźcach Polskich w Anglii
LONDYN. — Korespondenci praso- 

donoszą z Jerozolimy, że Palesty­
na zamienia się na stały obóz wojsko 
wy. Po ewakuacjo podobieństwo to 
będzie jeszcze bardziej widoczne. 
Wszystkie budynki rządowe otoczone 
•ą drutem kolczastym i obstawione 
silnymi strażami. Przechodnie legity­

mowani są na każdym kroku. Na u- 
licach często widać więcej policjan- 

j tów niż cywilów.
Cała prasa brytyjska w Londynie 

przyznaje,- że decyzja ewakuacji ko­
biet i dzieci jest dowodem słabości i 
kompromitacji rządu palestyńskiego.

skrie ministerstwo wojny nie będzie 
odpowiedzialne za osiedlanie Pola­
ków. Resort ten będzie podlega! 
Radzie Pomocy.

Ogółem na koszt utrzymania Pola­
ków w  granicach Anglii przeznacza 
się sumę ok. 2 i pój miliona funtów  
saterlingów.

Zarówno prasa krajowa jak^t 
i zagraniczna donosiła o ost­
rych starciach za kulisami 
PSL.

Grupa reprezentowana przez 
min. Wycecha i min. Kiernika 
usiłowała nadać opozycji PSL  
—  kierunek opozycji bardzie! 
rzeczowej.

Ponieważ prezes Mikołaj-, 
czyk był stanowczo przeciw­
nym tego rodzaju polityce 
częśe rozsądniejszych człon­
ków PSL proponowała mu 
dłuższy urlop polityczny.

Jak słychać prezes Mikołaj­
czyk nie uległ modnej w War 
sza wio „chorobie ruin“, znie­
chęcającej do pracy i zabawy 
(patrz str. 6) i postanowił da­
lej —  pracować na zgubę 
PSL —  i bawić się w  szefa 
opozycji w  naszym kraju.

A  może urlop dobrze by mu 
zrobił? GR.

Cena 6 zł

jest czymś zawieszonym w próżni, 
lecz tkwi głęboko korzeniami w na 
rodzie.

Obóz więc demokracji w  kraju

W ykazały one, i i  wysiłki Rządu 
spotkały się s ogólnym zrozumie­
niem i  poparciem. Świadczą one 
też dobitnie, że rządzący'obóz nie

W ASZYN G TO N  (obsł. w ł.). — 
Prezydent Trumon w rozmowie z 
pewnym dziennikarzem amerykań­
skim na pytanie w sprawie spotka-' 
nia „W ielkiej Tró jk i" —  odpowie-!

dział, że bardzo chętnie spotkałby 
się z Generalissimusem Stalinem 
i  premierem Atlee w Waszyngto­
nie. -

LONDYN (ob. wł.). — N a wczoraj­
szym posiedzeniu w  Izbie Gmin przed 
stawiono projekt ustawy o osiedleniu 
Polaków w  Anglii.

Angielski minister spraw wewnę­
trznych będzie referował tę sprawę 
dziś, w godzinach popołudniowych. 
Według projektu ustawy odtąd amciel
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Żymierski wydał rozkaz do żołnierzy, 
w którym podnosi wagę historyczną 
zwycięstwa Obozu Demokratycznego 
w wyborach i druzgocącą klęskę wro 
gów narodu 1 demokracji.

W rozkazie Naczelny Dowódco 
stwierdza: •

Nasz trud żołnierski i ofiara życd* 
naszych kolegów, poległych na fron­
tach minionej wojny nie poszły no 
marne. Polska Ludowa, zrodzona a 
krwi najlepszych swych synów, będzio 
krzepnąć i rozwijać się dalej po li­
nii, wskazanej przez Obóz Demokra­
tyczny. Będziemy w oparciu o zwy­
cięstwo zjednoczonych sił demokra­
tycznych narodu realizować w pełni 
3-letni plan dobrobytu, utrwalimy de 
konane reformy i niepodległość Pol­
ski, umocnimy podstawy pokoju ł 
nienaruszalność naezych granic prze* 
współpracę pokojową między zjedno­
czonymi narodami i bratni sojusz a 
narodami słowiańskimi z ZSRR n* 
czele. Taka jest wola narodu polskie­
go, wyrażona w wyborach powszech­
nych dnia 19 stycznia 1947 r.

Rozkaz kończy się słowami:
Żołnierze!
W .śniu historycznym zwycięstwa 4- 

<łei dtjnokracji przesyłam Wam ser­
deczne żołnierskie pozdrowienie.

Tak jak wykonywaliśmy wielkie za 
dania, stawiane przed namd przee Kra 
jową Radę Narodową, tak i ter aa 
Wojsko będzie zawsze tam, gdzie za­
żąda tego naród przee usta swej w la 
dzy suwerennej — Sejmu Rzeczypo­
spolitej, kontynuatora wspaniałego do 
robku i tradycji Krajowej Rady Na­
rodowej.

przekształcą stę te k ra j demokra­
tyczny, S) O N Z będzie działał sku­
tecznie.

Zastępcy ministrów spraw za­
granicznych postanowili odbyć na­
stępne zebranie dopiero we wto­
rek, dnia 4 lutego po południu. 
Delegat francuski Couve de Mur- 
•ille zapowiedział, że złoży projekt 
roeedury, która miałaby być za- 
tosowana przy traktacie dla N ie­

miec.
Przed zakończeniem obrad odczy-

| tane zostało oświadczenie wysokie­
go komisarza Kanady — Normana 

\ Robertsona, załączone do memoran 
. dum kanadyjskiego w sprawie Nie 
: miec. W  oświadczeniu podkreślo- 
. no, że memorandum kanadyjskie 
należy uważać za krok wstępny i 

, wyrażone w nim poglądy mogą 
i ulec zmianie w związku ze stanowi 
I sk::em innych rządów oraz argu- 
, mentami wysuniętymi przea pań- 
|stwa nieprzyjacielskie.

w & b s  E S s s d a

zeznaje w procesie Fischera
rera zwalczyć powstanie Warszaw­
skie, co też czynił od połowy sierpnia 
do kapitulacji, zawierając wkońeu u- 
kład kapitulącyj.ny, jako generał ko­
menderujący. Co do tego układu miał 
zarządzenie roównież od najwyższych 
sfer.

Vo«i dem Bach odpowiada, że gdy
Himmler zwrócił się doń ż wnioskiem 
żeby Warszawę wymazać z mapy — 
on odrzucił to zlecenie. Po nim ów­
czesny dowódca SS i policji warszaw 
sklej Geibel otrzymał od Himmlera 
pisemny rozkaz zrównania Warszawy 
z ziemią. Dowódca armii broni pan­
cernej Von Luttitz tak samo, jak

Sala pełna, po brzegi wypełniona, i
Zeznaje generał von dem Bach — ten 
który zdławił warszawskie powstanie. 
Świadek von dem Bach wchodzi na 
salę w asyście straży, wysoki, szczu­
pły, rasowy Junkier, pruski oficer 
wechrmachtu, aczkolwiek od 1930 ro­
ku wcielony do SS.

Po wysłuchaniu pouczeń przewod­
niczącego zeznaje spokojnym, jasnym 
głosem przyglądając s:ę od czasu do 
czasu bystrym wzrokiem przez okuła 
ry ławie oskarżonych.

Na pytanie prokuratora — oświad­
cza na wstępie, iż miał zlecenie Fueh

von dem Bach, chciał się temu prze­
ciwstawić, ale nie 'mógł przeprowa- 
jdzić swojej tezy. Z kolei prokurator 
Sawicki zapytuje czy świadek przypo- 

| mina sobie swoje własne zeznania, 
j złożone wobec niego w Norymber- 
jdze i po własnoręcznych poprawkach 
i podpisane. Gdy świadek to potwier­
dza, prokurator zapytuje czy nie za- 

i szły jakieś okoliczności — któreby 
wpłynęły naobalenie tychże zeznań. 
Świadek uważa, że przeciwnie, fakty 
raczej potwierdzają. Wobec powyższe 
go prokurator oświadcza, że będzie 
się na tych zeznaniach opierał i przy 
stąpi do ich analizy W związku z 
pytaniem prokuratora' świadek przed 
stawia szczegóły konferencji u Fran 
ka, jaka się odbyła przed powsta­
niem.

Bagnetami 1 policją długo rządzić 
nie można — powiedział on wtedy ge 
neralnemu gubernatorowi. Jeśli ruch 
partyzancki odżył w GG, to winna te 
mu była zupełnie wypaczona linia rzą 
dów w GG — mówił dalej świadek 
na swej konferencji wszystkich przed 

i stawicleli rządu GG i gubernatora Fi 
1 schera. Partyzanci w większej liczbie 
mogą występować tylko tam, gdzie !st 

, aleją psychiczne warunki wśród sze- 
rokich mas ludności.

Po tej konferencji i po pewnych za
rządzeniach nastąpiło uznanie terenu 

i G.G za „teren partyzancki". I śwla- 
; dek mógł rozpocząć swoją działalność 
Wszystkie urzędy wechrmachtu, poli­
c j i !  administracji od tego momentu 
musiały pierować wiadomości o wy­
stąpieniach partyzanckich do świad­
ka. Automatycznie zaczęły działać 

.przepisy z r. 19*2 odnoszące *.ę do 
zwalczania partyzantki.

Każdy oficer począwszy od kapita­
na wzwyż miał nie tylko prawo, ale 
i  obowiązek zastosować automatycz­
nie tzw. środki odwetowe, przy każ- 

,dym napadzie partyzanckim. Były też 
■ dozwolone egzekucje oparte na prze- 
| pasie, że wolno za jednego Niemca 
| rozstrzelać od 5 do 190 ludzi — we­
dług dowolnej oceny orzekającego.

Nie dotyczyło to bynajmniej bezpo 
średnio winnych, a więc właśnie lud­
ność, która w owej okolicy zamiesz­
kiwała. O jakimkolwiek postępowa- 

’ tiku sądowym w ogóle nie było mo­
wy. Tym samym ludność była narażo 
ne na śmierć zupełnie przypadkowo.

W związku, z przepisami o uznaniu 
-Polski za obszar partyzancki, świadek 
musi przyznać aczkolwiek jako Niem 
cowi, jak twierdzi bardzo ciężko jest 
mu to powiedzieć — że ludność pol­
ska właściwie była wyjęta apod pra­
wa.

Morderca Stachowiaka skazani na śmierć
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Wojskowy w Poznaniu rozpatrzył w 
trybie doraźnym sprawę młodocia­
nych morderców instruktora ZWM 
—  Jana Stachowiaka. Procesowi, któ 
ry odbywał się w  auli Akademii 
Handlowej w . Poznaniu, przysłuchi­
wało się setki mieszkańców miasta.

■Na ławie oskarżonych zasiedli 
bestialscy mordercy: Kosmowski Zbi 
gniew lat 20, Dybiżański Bogdan —  
lat 21 oraz ich inspiratorzy i wspól­
nicy: Kempiński Leszek — łat 21, 
Harkiewicz Marek — lat 20.

Po sprawdzeniu person alii oskar­
żonych i odczytaniu aktu oskarżenia 
w  imieniu ławy obrońców złożył o- 
świadczenie dr. Hejmowski, w  któ­
rym stwif: łza, że obrońcy występu­
ją z urzędu w  tej strasznej rozpra­
wie, biorą w niej udział wbrew 
twemu przekonaniu i jedynie dlate­
go, aby wymaganiom sprawiedliwo­
ści stało się zadość. Z kolei sąd przy­
stępuje do badania oskarżonego 
Kosmowskiego, który zeznaje co na­
stępuje:

kilka ciosów w  głowę Stachowiaka, 
po czym razem z Dybiżańskim rzu­
cają ofiarę pod ścianę. Kosmowski 
opisuje dalej, jak to usiadł okra­
kiem na leżącej ofiarze i pożyczo­
nym od Dybiżańskiego zwykłym sćy 
zorykien kieszonkowym zadał mu 
kilkanaście pchnięć w  okolicę serca. 
Oskarżony nie rozpoznaje wśród do 
wodów rzeczowych noża, gdyż — 
jak oświadcza — na skutek panują­
cych w  chwili morderstwa ciemnoś­
ci nie ■widział nawet narzędzia mor­
du".

PRZYBYŁ DO SZCZECINA mini­
ster żeglugi i handlu zagranicznego 
dr. Jędrychowski w towarzystwie 
wyższych urzędników ministerstwa o- 
raz dyrektora centralnego urzędu pla 
nowamia. Jednocześnie przybyli de 
Szczecina przedstawiciele wojskowo­
ści radziecsiej gen. Bajukow z Mo­
skwy wraz z gen. Rumiancowym. Ca 
lem pobytu gości jest omówienia 
spraw związanych z ostateczny na 
przekazaniem portu szczeciński ega
władze m polskim.

W WYNIKU ŚLEDZTWA, prowa­
dzonego przez organa Ministerstw* 
Bezpieczeństwa Publicznego zastała 
dnia 29 stycznia . b.r,, w~ godałnach 
■wieczornych aresztowana tłumaczka 

w Warsząwi* 
Maria Marynowska z domu Kózioł- 
Poklewska. W toku wstępnego docha 
deenia aresztowana potwie-dzii* 
prawdziwość zarzucanych jej czynów 
łjrsz“ ziożyla szereg innych wyjaśnień. 
Dalsze śledztwo w toku.

Przysięga 
zbrodniczej trójki

■Wespół z osk. Kempińskim i człon 
kiem PSL Janem Wawrzyniakiem 
założył w  końcu 1945 r. nielegalną 
organizację mającą na celu obalenie 
przemocą demokratycznego ustroju 
Państwa Polskiego. Organizacja mia 
ła skontaktować się z W IN  lu N3Z, 
za pośrednictwem „Francka" (Waw 
rzyniaka) ponieważ —  jak mówi os­
karżony — jest on członkiem Po l­
skiego Stronnictwa Ludowego". Z 
tych samych względów Wawrzynia­
ka typowano na przywódcę organi

Przebieg zbrodai
Na pytanie prokuratora Kosmow­

ski opisuje w  spokojny sposób okolicz 
ności i  przebieg morderstwa. W kry 
tycznym dniu o godz. 18-tej obaj 
osk. mordercy zaopatrzeni w 
broń spotkali się, na moście Uniwer­
syteckim. Dybiżański udał się 
wprost do lokalu harcerskiego, Ko­
smowski zaś wywołał Stachowiaka 
.ze świetlicy ZW M  pod pozorem obej 
rżenia lokalu w  związku z mającą 
się odbyć zabawą harcerską. Sta­
chowiak poprosił jedną z koleżanek 
z ZWM o dotrzymanie mu towarzy­
stwa. Kosmowski ze Stachowiakiem 
weszli do gmachu gimnazjum Marii 
Magdaleny. Towarzysząca im pa­
nienka pozostała nazewnątrz.

W lokalu harcerskim zastali ocze­
kującego już na nich Dybiżańskie­
go i Harkiewicza. Ten ostatni-zajęty 
był rysowaniem mapy. Kosmowski i 
Dybiżański wywabili następnie- Sta­
chowiaka do Kościoła Bernardyńskie 
go. Harkiewicz pozostał w  lokalu 
harcerskim i czekał na wynik akcji. 
Kosmowski zeznaje dalej, że or, 
szedł na przedzie, Stachowiak za 
nim, a Dybiżański na .końcu. Po 
przejściu jednej nawy w  z góry upia 
nowanym miejscu — Dybiżański u- 
derzył Stachowiaka kilkakrotnie w  
tył giowy rękojeścią ciężkiego pisto­
letu „Colt” . Ofiara zaczyna się sza­
motać i słabnącym krzykiem wzywa 
pomocy.

Wtedy Kosmowski odbiera pisto­
let od Dybiżańskiego Ł sam sadajs

Zdzierają z trupa ubranie
Dla zatarcia zbrodni obaj morder­

cy zdzierają ubranie z  trupa oraz 
zabierają mu dokumenty, po czym 
opuszczają kościół. Po drodze rzuca­
ją zakrwawione ubranie śp. Stacho­
wiaka do bunkra poniemieckiego. 
W  lokalu harcerskim zastają Har­
kiewicza, spokojnie dalej malujące 
go mapę, którego zawiadamiają o do 
konanym morderstwie. Z kolei cała 
trójka wraca do bunkrai zabiera ubra 
nie i zawozi na ul. Zachodnią Nr. 3 do 
kuzyna Dybiżańskiego-Wojciechow- 
skiego, ukrywając je w  piwnicy. Na­
stępnego dnia. t.j. 24 stycznia Kos­
mowski zameldował o dokonaniu 
zbrodni Kempińskiemu opisując do 
kładnie je j przebieg. Wiadomość o 
zabójstwie Stachowiaka przyjął 
Kempiński zupełnie spokojnie.

Przewodniczący sądu zarządza kon 
frontację Harkiewicza z Kosmow­
skim. Obaj oskarżeni stają na prze­
ciwko siebie. Kosmowski powtarza 
w  oczy Harkiewiczowi:

„Rozkaz zamordowania Stachowia 
ka otrzymałem od Harkiewicza w  
przerwie m :ęd ’.y lekcjami” . Harkie­
wicz w  dalszym ciągu usiłuje zaprze 
czyć.

Po przerwie wygłosił oskarżyciel- '
ską mowę Prokurator Austin, który i 
domagał się dia wszystkich oskar­
żonych najwyższego wymiaru kary.

Po przerwie sąd' ogłasza wyrok , 
skazujący Kosmowskiego Zbignie- | 
wa, Dybiżańskiego Bogdana l Har- j 
kiewicza na karę śmierci, zaś Kem ­
pińskiego Leszka na dożywotnie 
wiezienie, '

ZA GRANICA
WŁOCHY. — Rząd włoski rwrócS

się, do zastępców min. snr. sagr. tr 
Londynie z prośbą o udzielenie zei- 
•wolenia na wyrażenie swych poglą­
dów w sprawie traktatu pokojowe** 
i  Niemcami.

KANADA. — Memorandum kana­
dyjskie w sprawie traktatu pokojowa 
go z Niemcami wysuwa pogląd, że ni* 
należy odr-azn zaw-ierać traktatu s 
Niemcami, a raczej opracować statut 
międzynarodowy, nowego państw* 
niemieckiego. Statut ten z czasem 
mógłby być przekształcony n* trak­
tat pokojowy, podpisany przez Niem­
cy.

SZWAJCARIA. — Fo ponownym s *  
wiązaniu stosunków dyplomatycz­
nych pomiędzy Szwajcarią i Związ­
kiem Radzieckim, minister M oł oto w 
przyjął w Moskwie posła nadzwyczaj 
nego i min. pełnomocnego Szwajcarii 
Hermana Fluokigera.

Folska, Czechosłowacja i Jugosławia
poiąpiają federacją Niemiec

M O SKW A (A P I. ) .  — Redaktor
dyplomatyczny radia moskiewskie­
go opublikował dziś doniosły ar­
tykuł w krórym analizuje on me­
moranda przedstawione przez Po l­
skę, Czechosłowację i  Jugosła­
wię na konferencji zastępców mi­
nistrów w Londyn te. Autor stwier 
dza, że z wielką uwagą należy prze 
studiować punkt widzenia krajów 
które sąsiadują z Niemcami, a ucier 
piały najwięcej od ich agresjL 
Zrozumiałe też jest, że są one bez­
pośrednio zainteresowano, aby im­
perializm niemiecki raz na zaie- 
szc pozbawiony był możności odro­
dzenia się. ...

Nie jest dziwne, Łe kraje te jed­
nogłośnie podkreślają w swych nie- 
panjui&cfc znaczeni* Kchwał pocz­

damskich odnośnie demokratyzacji 
f  rozbrojenia Niemiec.

Jak wiadomo układ poezda ^Jd 
zastrzega wyraźnie, że sojuszu -z* 
władze okupacyjne powinny pro­
wadzić w Niemczech wspólną .poli­
tykę, opartą na jedności gospodar­
czej kraju, która jest jedyną skta- 
teczną gwarancją usunięcia pod­
staw ekonomicznych imperializm* 
niemieckiego, karteli, trustów, mo­
nopoli i  jtiitkrów. Wykonanie ta­
kiego programu wymaga niewąt­
pliwe nieprzerwanej kontroli so­
juszniczej i wielkich wysiłków,

W  dalszym ciągu autor stwier­
dza. że trzy wymienione wyżej kra­
je potępiają politykę federalizacji 
Niemiec, to znaczy rozczłonkowania 
politycznego i gospodarczego kraj'*

Rzą* grecki wydał ostatnie „de­
kret ź ł i  brani aj ąey uczestnikom ba­
lów kostiumowych, ajawfcmis *i* na 
redutach w_. stadkach.

Umotywowane to kooieenwócłą ca- 
łtotmrania środków ostrożności dla 
•paraliżowania akcji ewentualnych za 
machów, którzy zja wiliby atu ne *a- 
ba wie w maskach.

Tak więc p&nori* Anglicy — Jeie- 
B chcecie tańczyć aa redutach ęrec- 
kieh musicie sdjąć m ski!

PS. „Dekret”  ńie st;'■ Vei‘- czy na re­
duty w mieis-ecwośc: icb s esegół ue 
niespokojnych nie gurzy&i w—

*axowftL i * *

DANIA -- Rząd duński upoważnił
przedstawicieli południowego Szlez- 

wigu dc przeó-ożetiia petycji ludno­
ści ŚojuSTrżcye-j Radzie Kontrolnej w 
Berlinić.'W jśidwft hid-ieść domaga-
*ję odląo?- n:a po.idn■:owego S’ lez-
wlgw od Hoirr;. r.a i  m uaiąpż* Jtiem 
cow * tego ztzmm.
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LO N D YN  (P A P .). —  Na piątko
rrm  posiedzeniu zastępcy minist- 
•fTw spraw zagranicznych przystą­
pili do dyskusji nad stanowiskiem 
jelgijskini.Przedstawiciel radziecki 
Fieodor Gusiew nazwał projekt 
aelgijski „Zbyt podobnym, \do trak­
tatu wersalskiego“ .

Ze stanowiskiem tym polemizo­
wał delegat francuski Couve de 
Murville. Odpowiadając na pyta­
nie Gusiewa, czy Belgia uważa, 
te bieżące spłaty odszokodowań 
przez Niemcy będą zadowalające, 
baron de Grnben oświadczył, że 
potencjał gospodarczy Niemiec po­
winien być utrzymany na takim po 
siomie, aby Niemcy mogły zapłacić 
odszkodowania z bieżącej produkcji 
Zdaniem de Grubena niemożliwym 
jest przewidzieć jak długo będzie 
trwała spłata odszkodowań.

Zapytany przez zastępcę radziec 
kiego, w jaki sposób, zdaniem Bel­
gii, możliwe jest uzgodnienie jedno 
śei gosjKłdarczej z decentralizacją 
polityczną, de Gruben odpowie­
dział, że Belgia przewiduje system 
konstytucyjny, w którym pewne 
usprawnienia rządu będą zatrzy­
mane przez władze centralne, zaś 
inne będą się znajdowały w rękach 
pomocniczych organów politycz­
nych.

Co się tyczy propozycji Belgii, 
dotyczących przyszłej kontroli za­
głębia Ruhry i  Nadrenii, de Grn-

ben oświadczył, że kontrola  ta tcin-
na spoczywać w ręku 5 mocarstw 
oraz tych państw, które zostaną 
wyznaczone przez W ielką Czwórkę. 
Według delegata belgijskiego, na­
dzieje Belgii, iż uda się zapobiec 
nowej agresji niemieckiej w  przy­
szłości, opierają się na następują­
cych przesłankach: 1) Okupacja
wojska potrwa czas nieokreślony 
2) przejściowe stadium kontro!' 
nad Niemcami powinno trwać od 
25 — 40 lat, w nadziei, że Niemcy

poczć|LKi0in r* uŁijAd,
Kosmowski, Kempiński i W aw- 
rzyniak złożyła sobie nawzajem 
przysięgę. Członkowie nielegalnej or 
ganizacji spotykali się na wspólnych 
zbiórkach, najczęściej na zbiórkach 
harcerskich.

W połowię 1946 r. w  skład organi- 
zaćjRwszedł zastępowy ’15-tej druży 
ny harcerskiej osk. Harkiewicz. 

j Organizacja uważała Stachowiaka 
za niebezpiecznego i postanowiła go 
zamordować. Na początku stycznia 
br. Kosmowski wspomniał w  roz­
mowie z Kempińskim, że należałoby 
Stachowiaka usunąć. „Sprawa dojrzą 
ła“ — jak mówi oskarżony. —  W  

| połowie stycznia br. kiedy na śp. 
Stachowiaka osk. Harkiewicz, jako 
przywódca organizacji wydał wyrok 
śmierci. Wykonanie morderstwa po­
wierzono Kosmowskiemu i Dybiżań 

| skiemu, ustalając datę mordu na 
dzień 23 stycznia br.

l ik iu c y *
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Czy sąsiedzi Niemiec uzgodnią 
swoje zapatrywania na przyszłe 
Niemcy? Czy wielkie mocarstwa 
nie zeciicą stworzyć sobie z N ie­
miec narzędzia w przyszłych za­
targach i waśniach międzynarodo­
wych? Oto pytania, które absorbu­
ją  dzisiaj opinię świata.

Amerykanie zapatrują się na 
sprawy niemieckie różnie. Jest to 
specyficzna mieszanina słusznych i 
rozsądnych argumentów z nieocze­
kiwanymi wnioskami, opartymi na 
nieznajomości zagadnień europej­
skich, a niemieckich w szczególno­
ści.

Widzimy to szczególnie w ostat­
nim artykule Lippmana, znanego 
publicysty amerykańskiego, zamie­
szczonym w „New York Herald 
Tribune".

POGLĄD P. L IP P M A N A
Lippman stwierdza z zadowole­

niem, że od chwili rozpoczęcia roz­
mów londyńskich okazało się, że 
wszyscy sąsiedzi Niemiec zgodni są 
i  grubsza co do metod, jakich na­
leży użyć, aby zabezpieczyć w przy­
szłości Europę przed Niemcami. 
Dlatego ież należy sobie życzyć —  
pisze Lippman — aby udział są- 
óadów Niemiec był jak największy 
w rozmowach londyńskich i mo­
skiewskich.

I tu ma p. Lippman pełną rację.
Problem Niemiec—według L ipp­

mana — składa się z dwu sprzecz­
nych zagadnień, które trzeba pogo­
dzić, a mianowicie:

1) Odbudowa Europy jest nie­
możliwa bez odbudowy ekonomicz­
nej Niemiec, z drugiej zaś strony 
odbudowa Niemiec oznacza wzrost 
niebezpieczeństwa tego kraju dla 
«ąsiadów.

2) Kozwiązać to można jedynie 
przez decentralizację polityczną i 
ekonomiczną Niemiec, co stwarza 
przeszkody dla Niemców do wyzy­
skania ic-h potencjału gospodarcze­
go dla znanych całemu światu ce­
lów.

Lippman podkreśla, że nastawie­
nie w  tej chwili na gospodarcze 
Yi*-dnoczenie Niemiec byłoby wiel­
kim błędem. Europa bowiem prag­
nie Niemiec takimi, jaką jest ame­
rykańska strefa okupacyjna. Po­

szczególne części takich zdecentrali 
zowanych Niemiec będą chętnie 
szukały odpowiednich kontaktów z 
sąsiadami Niemiec, co będzie rów­
noważyć siły dośrodkowe wewnątrz 
kraju. Natomiast zjednoczone sil- 
ae Niemcy — utrzymuje Lippman

BLimc0:t£3$sn niema rew ej i

1. polsko-czeska 2. amerykańska 3. holenderska
—  będą nie tylko groźne dla są­
siadów, lecz i  dla mocarstw.

I  TU  N IE  M A  R A C J I 
P. L IP P M A N .

Jest rzeczą jasną, że zjednoczo­
ne Niemcy będą nadal dążyć do od-' 
zyskania straconych terenów 
wschodnich — kończy Lippman — 
a to zwrócić im może jedynie Zwią­
zek Radziecki.

Ponieważ jednak Związek Ra­
dziecki im tych ziem nie zwróci, 
zjednoczone Niemcy będą miały 
zawsze związane ręce. Wydaje się, 
że kraje angielskie w swojej kam­
panii za federacyjnymi Niemcami 
myślą jedynie, kto będzie te zjedno­
czone, a bezwolne Niemcy prowa­
dzić. I  o to chodzi właśnie p. Lipp- 
manowi.

T R Z Y  KONCEPCJE
Ze złożonych już wniosków w 

Londynie można pobieżnie zoriento 
wać się w zamiarach poszczegól- 

I nych państw względem Niemiec.
Narazie zarysowują się trzy kon­

cep cje : jedna koncepcja czeska (i 
! polska), która, pominąwszy wszel­
kie korektury granic stwierdza: 

'„Najbezpieczniejszą gwarancją kon 
I troli Niemiec jest wojskowa okupa­
cja Niemiec".

Drugim krańcowym stanowi- 
! skiem jest projekt doradcy do 
spraw zagranicznych partii repu­
blikańskiej Dullesa: „Naród ame­
rykański nie będzie nieskończenie 
trzymał w Niemezecb wielkiej ar­
mii". Stanowisko Dnłlesa nie jest 
dla nas niespodzianką; już od dłuż­
szego czasu obserwujemy powolne 
wycofywanie się Stanów Zjedno­
czonych z areny europejskiej. Par­
tia republikańska była zawsze 
pierwszym heroldem takiej polity­
ki.

Stanowisko środkowe reprezen­
tuje Holandia i  sąsiadujące z nią 
małe kraje. Proponuje ona jedynie j 
ograniczenie, ale nie skasowanie, 
wojskowej f*1-” ' r , ui !  to głów- >

oraz

fezy francuskie
nie ze względów gospodarczych. 
Dla państw, leżących na północ i 
północny-zachód od Niemiec decy­
dującym wskaźnikiem przyszłych 
Niemiec jest dobry interes. Pod 
tym hasłem przetrwały one zresz­
tą wojnę.

TE Z A  F R A N C J I 
Powoli uchyla już przyłbicy 

Francja. Czyni to stopniowo, jed 
nak pierwsze jej enuncjacje wska 
żują nieodparcie, że żąda ona stwo

rżenia Niemiec federacyjnych, wy 
kluczając jakąkolwiek możliwość -j 
stworzenia federacyjnej armii czy 
policji. „Wszystkie sprawy związa- 

j ne z bezpieczeństwem i policją po- 
: zostawiono wyłącznej kompetencji 
państw s<łązkowych“  —  mówi me- 

i morandnm francuskie. W ięc jednak 
| nietotalne rozbrojenie.

Stanowisko Francji stało się jas­
ne od chwili przejęcia teki mini­
stra spraw zagranicznych przez 
min. Bidault. Trudno jest zapom-, 
nieć temu skądinąd rutynowane- j  
mn politykowi jego uprzejmych 

j propozycji względem Kaisera, na 
i które, co gorsze, nie dostał żad- 

’ odpowiedzi. Bidault zresztą,

podobnie jak i Blum —  choruje 
niebezpiecznie na popularną „an­
gielską chorobę". Zarzuca mu to 
już nawet prasa francuska.

B R A K  M A P Y  N A  STOLE 
K O N FERE NCYJNYM  

Rozpoczynanie dyskusji w spra­
wie Niemiec od precyzowania ich 
ustroju wewnętrznego i organiza­
cji gospodarczej wygląda trochę na 
budowanie domu od dachu. Niektó­
re państwa wstydliwym milcze­
niem pomijają kwestię granic nie­
mieckich na wschodzie i zachodzie, 
chociaż stanowi to alfę i omegę 
całego zagadnienia. Wydaje się, ja ­
koby oczy całego świata spoczywa­
ły z zaciekawieniem, a czasem i nie-» 
pokojem na wielkich mocarstwach. 
Konferencja londyńska mimo całej 
swojej powagi jest tylko przygoto­
waniem gruntu, jest ankietą, roz­
pisaną pośród państw zwycięskich 
na temat Niemiec. Brakuje jej 
kropki nad i: mapy na stole kon­
ferencyjnym.

Na mapie bowiem zaczęła się i  
na mapie zakończy się wojna.

LESZE K  OOLTNSKI.

mcMiiyissiO.

Sen afrykański
W czasie ostatniej wojny sporo 

dowcipów krążyło na temat Włoch. 
Niefortunny sprzymierzeniec H it ­
lera nie spostrzegł się przez długi 
czas, że właściwie w osi Rzym — 
Berlin, Rzym tworzył znacznie 
mniejsze kółko. Jeżeli kiedyś się 
■mówiło u nas, że ktoś wyszedł jak 
Zabłocki na mydle, dzisiaj utarło 
się powiedzenie „wyszedł jak Włosi 
na osi“ .

Do tego przekonania nie doszedł 
jednak organ monarchistów wło­
skich J ta lia  Nuova“ . Dlaczego wła 
ś cucie „nuova“ t  W  każdym razie 
nie wymyśliła nic nowego, wysu­
wając miraże „marę nostrum“.

„Jta lia  Nuova“  przypomniała so­
bie Tunis, Libię, może Abisynię. W  
każdym razie zapałała gwałtowną, 
aczkolwiek spóźnioną zaocznie mi­
łością, do Arabów. „Włochy chcą 
powrócić do A fryk i, lecz jako przy­
jaciele Arabów“ .

,pś.onieczna jest polityka pojed- 
I nawcza w stosunku do tubylców“. ,

I Według ,J ta lia  Nuova“ , A ra b o -1 
j wie wiedzą, że otrzymanie natych­
miast swej autonomii bez pomocy 

; wielkiego mocarstwa europejskiego 
! jest tylko iluzją. Oczywiście tym, 
wielkim mocarstwem mają być 

| właśnie Włochy.
N ie wiem, czy podobne zamiary 

• wyraziliby Arabowie. Napewno 
zapomnieli już o Włochach w A jry  

' ce i  wcale nie mają pięknych 
j wspomnień. Zresztą m it „wielkiego 
j mocarstwa“ włoskiego rozwiał się 
i zupełnie na piaskach L ib ii. Nacl- 
! morska arteria Tunis —  Aleksan­
dria stała się parokrotnie świad­
kiem wcale niechlubnych wyczynów 
„niezwyciężonej“ arm ii włoskiej.

Kiedy zabrakło karabinu, prag- 
| ną monarchiści włoscy z cukier­
kiem w ręce podejść do kochanych

Arabów, jes teśm y  petent, że kie­
dy propaganda nasza wśród A ra ­
bów okaże się owocna, zwycięskie 
państwa zgodzą się na poterói 
Włoch do A fryk i", kończy swoje 
wywody Jtalia  Nuova“ .

Kiedy uczeni radzieccy . wygrze­
bują w piaskach A fryk i szkielety 
zwierząt przedpotopowych, Włosi 
pragną wygrzebać z nich szczątki 
dawnej chwały. Za późno! N ie  le­
piej to było przeczekać cicho całą 
wojnę? A lbo zamiast na Aleksan­
drię —  pomaszerować na B erlin?

Monarchiści włoscy chorują na 
reakcję. Spóźnioną reakcję myślo­
wą. I  sami są właśnie tym szkiele­
tem przedpotopowym, wygrzebywa­
nym nie wiadomo po co.

LESKL.

Przegląd czasopism

HISZPAŃSKA LEKCJA
I WROCŁAWSKIE BYDŁO

Po  ir/.uch artykułach Jerzego 
Borejszy, zamieszczonych w „Prze­
kroju", a jakże znamiennych dla 
walki przedwyborczej w kraju, 
ukazał się w ostatnim numerze 
JKuinicy“  nowy świetny -artykuł 
tego publicysty i  pisarza. Jerzy 
Borejsza plastycznie odmalowuje 
stosunki, panujące w przedwojen­
nej Hiszpanii, odsłaniając kulisy 
gry. Gil Roblesa, prekursora, choć­
by nawet mimowoli, hitlerowskiego 
agenta, gen. Franco. Z postacią 
gen. Franco związana jest. większa 
dość czołowych polityków zagra- 
aiczycli. Nazywając Leona Bluroa 
.,Severingiem Francji i Hiszpań­
skiej republiki". Borejsza pisze: 
„Leon Blum należy do tego gatun­
ku polityków, którzy przybrawszy 
miano socjalistów, widzą swe 
szczytne posłannictwo w roli ob­
rońców ‘interesów zagrożonego u- 
stroju... Leon Blum adwokaci! po 
i i tykę nie interwencji. Wyadwika- 
ił bezbronność republiki hiszpań­

skiej. powstanie na zachodzie bazy 
wypadowej dla drugiej wojny świa 
-owej i stworzenie po tej wojnie 
nowych ognisk faszystowskich".

Hiszpania przed wojną była 
wielką probówką lub. jak inni 
•Ucięli, poligonem narodów. Wyda­
rzenie, których świadkami były 
wsie i  miasta Galicji czy Anda­
luzji, powtórzyły się z zadziwiają­
cym podobieństwem w parę lat 
r-.ćżniej w całej Europie. W  Polsce 
• rzec;wrześniowej lubiano porów- 

H ; -znnnię Polski, czyta­

ło się nawet wiersze o tym, jak 
blisko jest z Toledo do Warszawy 
czy Lwowa. Pomimo odwrotnych 
intencji, wiele było w tym prawdy. 
Przekonaliśmy się dopiero o słusz­
ności takich sądów w czasie wojny, 
a specjalnie już po wojnie.

Miała Hiszpania swoją prawicę, 
miała socjalistyczną lewicę, miała 
skrajne ugrupowania obu kierun­
ków, które tak czy owak prowadzi­
ły do kompletnej anarchii. Miała 
wreszcie ludzi, stojących „po trze­
ciej stronie barykady", centrystów. 
Nie trzeba doszukiwać się specjal­
nie analogii do naszych stosun­
ków.

„Lekcja hiszpańska kosztowała 
wiele milionów ofiar, wiele znisz­
czonych miast i  wsi. Czy poszła 
ona na marne?" Lekcja hiszpań­
ska nie poszła na marne —  odpo­
wiada Borejsza —  Hiszpania była 
pierwszą wielką próbą wojen ludo­
wych przeciwko faszyzmowi, zapo­
czątkowała ruchy zbrojne, które 
utrudniały i paraliżowały ofen- 
zywę hitleryzmu w okresie drugiej 
wojny świa;owej. Niezliczone of:a 
ry. jakie spowodowała niemoc i 
nieudolność chwiejnej, niezdecydo­
wanej demokracji przedwojennej 
wobec faszyzmu —  wywołały g’ ę- 
bokie przeobrażenie w masach, szu 
kanie dróg nowych, które stano­
wić będą tamę dla '“nawrotu reakcji. 
Nową sytuację frontów narodo­
wych, powstanie ustrojów demo­
kracji ludowej, plebejsk:ej, ula wd 
ła klęska faszyzmu. Na jego zglisz

czach demokracja ludowa zniweczy 
ła władzę trustów, karteli i ob­
szarników. Demokracja ludowa
stworzyła swój własny aparat pań 
stwowy zarówno w administracji, 
jak w wojsku i bezpieczeństwie. 
Aparat ten często jeszcze nie posia 
dający tej kultury rządzenia, któ­
rą posiadała w wielu krajach euro­
pejskich dziewiętnastotysięczna de­
mokracja mieszczańska, stworzył 
jednak warunki pokojowego roztco 
ja  socjalizmu, skupiając wokół sie 
bie najszersze warstwy narodu".

TV artykule Borejszy wyczuć moż 
na siłę i  dumę zwycięstwa demo­
kracji.

„A  jednak—historię trzeba prze- 
. wietrząc— tego zdania jest Celina 
' Bobińska w „Odrodzeniu“ . Ariy- 
i buł jej jest polemiką z artykułem 
| M a rii Dąbrowskiej „O przewietrza 
i niu historii" („Tydzień" nr. 22). 
Maria Dąbrowska stwierdza pow­
szechnie przyjętą w naszym społe­
czeństwie prawdę, że Polska nigdy 
nie żywiła uczuć agresywnych, do- 

| dając „dla pokrzepienia serc pol- 
| skieh po utracie W ilna i Lwowa 
■ nie potrzeba czynić z dawnej Pol- 
j ski agresora, najeźdźcy i ciemięż- 
• ey, gdyż tym wszystkim nie była, 
i na co wystawiały jej świadectwo 
l-óżne narody, aż do jej wrogów 
włącznie".

Ozy Maria Dąbrowska ma ra- 
cję?

I Celina Bobińska usiłuje dowieść 
w sposób jak najbardziej przeko- 

j nywujący, że nasza „pokojowa 
! ekspanzja na wschód" nie była ni- 
gdy robiona w celach kolonizacyj- 
nycli czy defenzywnyeh. Nie bez 
wielu ustei'ek rzeczowych i twier 

i dzeń pozbawionych uzasadnienia 
Bobińska robi przegląd całej histo 

! rii Polski, kończąc na na jbardziej 
może przekonywującym przykła- 

l cizie z  czasów plebiscytów i  pow­

stań śląskich". Już wkrótce po woj 
nie Piłsudski tłumaczył delegatom, 
przybyłymi ze Śląska, że „W alka
0 Śląsk to trudna sprawa. Śląsk, 
to stara kolonia niemiecka. Śląsk 
od 700 lat nie należy do Polski".
1 dalej: „N ie umieliśmy wyzyskać 
plebiscytów, nie poparliśmy dążeń 
optantów polskich, nie okazaliśmy 
im pomocy, nie reagowaliśmy na 
terror niemiecki. Delegatom z te­
renów plebiscytowych tłumaczono 
w Belwederze, że na W arm ii i na 
Śląsku „ludność tamtejsza wcale 
nie chce do Polski należeć. A  jeżeli 
ludność nie chce do nas należeć, to 
po co ją do tego przymuszać?".

Wszystko to są święte i boles­
ne prawdy, pomimo wszystko trud­
no jest się nam zgodzić z autorką, 
że Polska wymigiwała się od wal­
ki i  brała tylko to, co można 
było wziąć z najmniejszym bólem. 
Zarzucanie historii Polski dziejo­
wego oportunizmu jest krokiem 
dość ryzykownymi, gdyż zwykle u- 
ważają nas właśnie ci „przyjacie­
le, a nawet wrogowie" za szkodli­
wych romantyków, którzy tanio 
cenią swój los, a jeszcze taniej 
krew. Artykuł Bobińskiej niewąt­
pliwie wywoła gorącą polemikę i 
jeżeli tylko w tym celu był pisany 
—  można się dziwić odwadze re­
dakcji „Odrodzenia".

Wojciech Żukrowski w „Odrze" 
w ramach notatnika wrocławskie; 
go zamieszcza artykuł ,J3ztuka * 
bydło". Sztuka —  to młodzi adep­
ci sztuk pięknych we Wrocławiu, 
bydło —  to dosłownie wrocławskie 
bydło, które z rzeźni wędruje do re­
stauracji ua befsztyk. Autor go­
rąco występuje w  obronie wrocław 
skiego świata artystycznego, który 
więdnie, przesadzony tu ua nie­
chętną i niewyrozumi ałą ̂ glebę. 
Jakkolwiek artykuł w  swoim obu­
rzeniu jest trochę jednostronny,

trudno nie przyznać mu racji. O- 
becny stan rzeczy wypływa, jak są­
dzimy, ze specyficznego spojrzenia 
na Wrocław, z perspektywy „gó­
ry" i z perspektywy Polski cen­
tralnej. „Góra" widzi we Wrocła­
wiu miasto, które kiedyś może się 
rozwinąć, które trzeba odbudować, 
ale z tym rachunkiem, aby włożo­
ne inwestycje przyniosły niezły do­
chód. Jednym słowem Wrocław 
dla tych sfer to rentowna fabryka 
stali, objęta planem trzyletnim, to 
koczowniczy obóz ludzi pracy, któ­
rym wystarczy czasem właśnie ten 
„powszedni befsztyk pod jeden 
głębszy i piwo".

Trochę podobne spojrzenie ma 
Polska centralna. Dla niej nie wy­
gasł jeszcze ponury urok „dzikie­
go Zachodu", który naświetlają 
krwawym refleksem mowy Schuma 
chera i  szepty na schodach ku­
chennych. Wrocław —  to dła niej 
kupa gruzów, tłum szabrowników 
i garść maniaków lub karierowi­
czów. Ten i ów, który zajrzał 
do Wrocławia, nie zmienił swego 
przekonania, albowiem Wrocław 
nie jest jeszcze miastem reprezen­
tacyjnym. Ostatnio trochę ucich­
ło z tym „dzikim Zachodem", ale 
każdy normalny mieszkaniec K ra ­
kowa czy Łodzi nie przenosi się 
naogół z lekkim sercem na Dolny 
Śląsk. Zmienia dopiero zdanie po 
dwu' trzech miesiącach pobytu.

Trudno w takiej sytuacji doma­
gać się zrozumienia dla wrocław-’ 
skieb zabytków, dla skarbów sztu­
ki i adeptów sztuki. Upłynie je 
szcze sporo wody w Odrze, zanim 
Wrocław z miasta fabryki wago­
nów zmieni się w miasto piękne, 
miasto architektury i  sztuki. A  
przecież —  obie rzeczy można do­
skonale pogodzić. Tylko —  cierpli­
wości. N ie wszystkiemu winne 
jest jeonak —  bydło. L.G.
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X 3oyc w Isrelzowie
1 „7 kotów me wieniec

(Od specjalnego urpslannika »Slou;a Polskiego*)

Pociąg pośpieszny Szczecin — (
Kraków dochodzi! powoli do celu 
swej długiej wędrówki. Siedzący 
naprzeciwko mnie przygodny towa­
rzysz podróży przeciągnął się ocię- 

. żale i nawiązując do przerwanej 
przed chwilą rozmowy powiedział:

—  Tak, tak, drogi panie, co naj­
ładniejszego w Polsce marnuje się 
i giiusuleje bezczynnie. Jak tak da­
lej pójdzie, to w takiej Krynicy nie 
pozostanie ani jeden żywy czło­
wiek. Już od miesiąca mieszkam w 
Kraków.e, chociaż duszą i sercem 
jestem ciągle w mym rodzinnym 
mieście. Cóż, kiedy normalny oby­
watel pragnący zwiedzić Krynicę 
musi wyjeżdżając z Krakowa prze­
siadać się 3 razy i to w okrężnej 
drodze. Autobus kursuje tylko je­
den. Wszystko to złożyło się, że 
Krynica coraz bardziej traci na 
wartości jako miejscowość kuracyj­
na.

Zadumał się nagle mój wieczny 
malkontent, taki z jakich setkami 
miałem się jeszcze zetknąć w K ra ­
kowie, ale nagle oczy zabłysły mu, 
uderzył się energicznie dłonią w 
kolano i wykrzyknął:

— Jeden jest ratunek dla K ryn i­
cy!
* __ 0 9*
— Gdyby wrócił K iepura! Pan

sobie wyobraża, ktoby wówczas nie 
jeździł do K ryn icy?

—  Owszem, wyobrażam sobie. 
Pnobr. rreroby, całe arm ie panów 
Bęc-Walskićh, którzy będą oczywi­
ście dumni, że chłopak z Sosnow-

scem schadzek są trzy cnkiernie No 
worolskiego. Prawdziwy krakowia­
nin, proszony o wskazanie kierun­
ku jakiejś ulicy, odpowie niezmien­
nie, iż należy iść plantami, podob­
nie proszony o wyznaczenie miej­
sca spotkania powie: „a więc jak 
normalnie, No worolskiego".

Potem zajeżdża pod cukiernię 
wytwornym autem. A le to nie je ­
go własny środek lokomocji, jakby 
ci się, szary wrocławianinie, zda­
wało —  to taksówka. Kraków po­
siada w tej chwili S2 taksówki pry 
watne, a ich właściciele posiadają 
z kolei bezczelność żądania za 1 ki­
lometr jazdy złotych polskich 80, 
za każdy zaś następny 35.

— Nie możemy, niestety, narazie 
ukrócić samowoli kierowców — 
zwierzał się przed nami kierownik 
P.K.S-u. Być może dopiero w le- 
cie uruchomimy w Krakowie kilka 
naszych taksówek. Narazie wszyst­
kie wysyłane są do Warszawy.

... — PISM O PR E M IE R A  
M IK O ŁA J  CZ Y Y  Y...!

Zadziwiające jest wyczucie n mło 
dych chłopców w Krakowie sprze- 
dających gazety. Pomijając już

fakt, iż rzadko kiedy taki ruchomy
kiosk ma do nabycia „Dziennik 
Polski" lub „Echo" (wiadomo, że 
ten towar nie zawsze idzie), mają 
natomiast pełne ręce Gazety Ludo­
wej, którą !»pr*edają tylko w pew­
nych określonych miejscach. „P is­
mo premiera Mikołajczyvy„.!“  jak 
to brzmi fonetycznie w ustach 
sprzedawców „idzie" w Krakowie 
conajmniej jak najbardziej popu­
larny „Przekrój".

„D L A  P A N A  „B A Ł T Y K "?
Poważni kupcy też mają bardzo 

rozwinięte „poczucie dystansu" do 
każdego klienta.

—  Poproszę jakieś dobre papie­
rosy.

—  Chesterfieldy, może angiel­
skie... — tu nagle przeciąga się od­
powiedź po staksowaniu mnie 
wzrokiem od wytartych podeszew 
do zmiętego kapelusza.

— A le spewnością chciał „Bał­
tyk"?

— A  właśnie wezmę angielskie, 
psiakrew — powiedziałem sobie z 
rozpaczą i wydałem ostatnie 240 
złotych z zaliczki na wyjazd.

JERZY J A N IC K I.

a przyjął łaskawie propozycje 
niemieckiego filmu.

Mój towarzysz popatrzył na mnie 
kwaśno.

— PaD z Wrocławia? Bo ja 
właśnie też stamtąd — tn powiódł 
nulcliną dłonią po czterech waliz- 
kach spiętrzonych na półce. — Nic 
ciekawego tam u nas nie ma.

— Trudno, może za rok, dwa 
zmieni pan zdanie.

—  Jakto za rok, dwa? Przed ro­
kiem, to proszę siadać. Koledzy 
wracali ciężarowym autem z... tym, 
jakże to... mieniem poniemieckim, 
a dziś —  tu z de‘ erminacją po raz 
wtóry powiódł ręką po czterech wa 
lizkach.

BYĆ? W  K R A K O W IE  I  7 KOTÓW  
N'IE W IDZIEĆ...

Krakowski kryniczanin dał mi 
dobrą radę: Pójść na „Siedem ko­
tów". Bo być w Krakowie i nie o- 
glądać miłego tego teatru, to tak 
jak powrócić z Rzymu nie zobaczy­
wszy papieża. Napis u wejścia na 
salę głosił, iż panie posiadające 
kapelusze wysokie proszone są o 
zdejmowanie tychże, sala bowiem 
nie posiada W7nies:eń. Przede mną 
właśnie usiadła jakaś urocza kra­
kowianka w nakryciu głowy przy­
pominającym w przybliżeniu wie­
żę E iffla.

— Czy mosre panią prosić o zdję­
cie kapelusza?

—  Może pan sobie przynieść po­
duszkę, toby pan wyżej siedział —  
usłyszałem „uprzejmą" odpowiedź.

Tak, tak „miasteczka siebie ni- 
ezegowate, ale ludzie jak wie1kie 
nieszczęście" — pomyślałem sobie 
za Wiechem.

Doskonały konferansjer Stefan 
Sojecki bawił publiczność przez ca 
ły wieczór. Dopóki opowiadał we­
sołe kawały, na sali tylko tu i 
ówdzie odzywały się brawa, ale 
kiedy przrszła kolej na propagan­
dę, kinofikację, rząd — sala rycza­
ła z zachwytu.

— 'T e  numery mogą przejść tyl­
ko w Krakowie — powiedział do 
mnie po skończonym spektaklu dy­
rektor P. Z. K . Zapłatka, który w 
podobnych, co i ja celach przy­
jechał do Krakowa.

MUZEUM „TW A R D YC H ".
A  w ogóle i inne „numery" 

przejśeby mogły tylko chyba w 
Krakowie. Zdarzył się na przy­
kład bardzo ciekawy wypadek. W  
Sukiennicach jest, jak wiadomo, 
Muzeum Narodowe, a pod Sukien­
nicami t.zw. czarna giełda. Otóż 
panowie od „twardych" i „mięk­
kich", zabezpieczając się przed na­
głymi wizytami milicji, dobijali 
transakcji w Muzeum. Skutek z 
tego jest taki, że piękny ten przyby 
tek cieszy się nienotowaną dotych­
czas frekwencją. Cóż kiedy „kuł: u 
rałn i" turyści oglądają tam port­
rety Waszyngtona, zamiast obra­
zów Mateiki.

A  • •jip.cia

„Kej feto Pc!c?k na bankiety11

MUZYCY przystąpili do odbudowa­
nia gmachu filharmonii warszawskiej. 
Zarząd Okręgu Warszawskiego Zwiąż 
ku Zawodowego Muzyków R. P. zło­
żył 178.71(0.— zł zebranych z dobro­
wolnych składek na odgruzowanie te­
go gmachu.

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU za­
kazało urządzania wszelkiego rodzaju 
oficjalnych przyjęć, bankietów, ba­
lów, imprez itp., we wszystkich pod­
ległych mu placówkach. Słusznie, o 
bankietach i rautach pomyślimy po 
całkowitym wykonaniu planu 3-letnie 
go.

KŁOPOTY WARSZAWSKIEJ RADY
Dzielnicowej są bardzo poważne. Zno. 
wu 100 domów w śródmieściu grozi 
zawaleniem. W obecnej porze mro­
zów sprawa eksmitowania mieszkań­
ców z zagrożonych domów jest szcze­
gólnie trudna. Chcąc ją rozwiązać, 
wyremontowano dwa mało zniszczone 
baraki, w których mcżnaby ulokować 
większą część pozbawionych dachu 
ludzi.

HODOWLA SREBRNYCH LIS0W
c o r a z  bardziej rozpowszechnia się w 
Polsce. Ministerstwo Leśnictwa posia­
da 7 ferm hodowlanych, na których 
znajduje pomieszczenie 160 matek za 
Todowych oraz odpowiednia ilość sam 
ców. Ministerstwo planuje^ rozwinię­
cie tej cennej hodowli do najszer­
szych granic możliwości. Może już za 
kilka lat będą nosić nasze piękne 

panie srebrne i niebieskie lisy polskie 
go chowu.

INSTYTUT F IZYK I DOŚWIAD­
CZALNEJ w Warszawie przeprowa­
dza badania w dziedzinie ostatnich 
zdobyczy fizyki jak np. badania nad 
mezonami, tajemn • zymi cząsteczkami 
obecnymi w promieniach kosmicz­
nych. Wkrótce też po otrzymaniu te 
Szwajcarii kTku brakujących przy­
rządów mcż a będzie przeprowadzać 
doświadczenia nad rozbiciem ato i u . 

Jak się okazuje, nawet atomy „demo­
kratyzują się" i niedługo już może 
ich energia będzie na usługi wszysi- 
kich.

MIĘDZYNARODOWE mistrzostwa
narciarskie w ' Zakopanem odbę­
dą się w dniach 22 — 27 lutego 
br. z udziałem Norwegii. Szwecji. 
Francji, Szwajcarii, Finlandii. Węgier 
ł Czechosłowacji, oraz czołowych za­
wodników polskich. Czy tylko za­
granicznych gości nie wystraszą hor­
rendalne ceny pensjonatów w naszej 
zimowej stolicy?

BA.

.JAK ZWYKLE 
U NOIYOROLSKIEGO. 

Normalnym i najczęstszym miej-

Przed laty jeden z naszych 
czołowych satyryków chwycił 
w wic!k:m oburzeniu za pió­
ro i napisał wiersz, zatytu’o-
wany „Dej kto Po’ak na ban- 

t'CTTA r**7-
prawił się ostro z ban-
kietemanią, która łwła istną 
plagą, zwłaszcza w Warszawie.

Obecnie po wojnie trmł-mia 
bankietów odżyła w pełni. To 
też z r° (Uścia musimy powi­
tać okól-ik oszczędnościowy, 
w d an y  przez Ministerstwo 
Przemysłu, zakazujący urzą­
dzania wsze’kich oficjalnych 
(a czy „nieoficjalnych" także?) 
batów, imprez we wszystkich 
podległych temu ministerst­
wu placówkach.

Brawo! Widok bankietują­
cych osób przy biesiadnych 
stolach zastawionych przysma 
kami, zakupionymi za pienią­
dze państwowe, nie był zbyt 
budujący.

Należy stanowczo przepro­
wadzić jak najdalej idącą ak­
cję oszczędnościową i w -a -  
kresie bankietów, w  placów­
kach, nienodłegajacych Mini­
sterstwu Przemysłu.

Naieży więc przede wszyst­
kim oszczędzać szumnych 
nazw. Zamiast słowa „ban­
kiet" — należy mówić „skrom 
ny posiłek". Bal należy naz­
wać „herbatką". „Skromny po

siłek" nie może składać słę z 
większej Ilości dań, niż 12. 
Trzynasta potrawa przvn«si 
nieszczęście. Należy ograni­
czyć też ilość „herbatki" do 
pól litra na głowę. (Znaczna 
oszczędność, jeżeli s:ę zważy, 
że „półgłówki" otrzymają tylko 
po „ćwiartce"). Dalej jeże,! za 
prasza się na tradycyjną 
„lampkę wina" — nie należy 
przy tym wypijać całej la‘arni 
wina.

W  czasie „skromnych posił­
ków" lub „herbatek" należy 
też oszczędzać słuchaczy i 
ilość mów ograniczyć do 12. 
Czas każdego przemówienia 
nie może przekraczać 50-ciu 
minut.

Wychodzących gości nie na­
leży poddawać osobistej rewi­
zji, celem przekonania, co się 
stało z łyżeczkami od czarn'5 
kawy, łecz — poprostu wszel­
kie przybory do jedzenia na­
leży przymocować dyskretny­
mi łańcuszkami ćo  stołu. Re­
wizje osobiste mogą peszyć 
gości.

Można też umieścić dyskre­
tne napisy obok pudełek z pa­
pierosami. „Pał na miejscu, 
ile dusza zapragnie, ale. nie za 
bieraj całych paczek do do­
mu".

Z. GROT

Zm iany s p t e w i  zM jp tirzen ia  p f z G ia t a w e g ®

GO PISZA INNI

T o s i a  v/ pst zasku
„Itzcczpospolita‘‘ tak charakte­

ryzuje w artykule wstępnym po­
stać kata Polaków, osluwionego 
generała von dem Bacha, przy­
wiezionego do Warszawy t osa­
dzonego w więzieniu Mokotow­
skim :
Nazwisko von dem Bacha, Obergrup
j i  . . .  a SS, co otipow,au„io w
rmil liniowej s . generała pul
awnika, pozostanie na zawsze zwią- 

•,e z trag-;ę— — d- ^ j - mi  powsta­
ła warszawskiego, -  — ykłrd ym
iszczeniem wielkiego miasta i z nie

ychaną niedolą r r '”  *~»n miesz-
.ańców. Najwyższy Trybunał Narodo-

i-.. - ... . si

wie za kilka dni jako świadek w pro- 
zes,e i ukuttu, a u  pcw.cn t e n  już 

so  osaarżony —  <- ' ii, jaką część 
dpowiedzirlności ponosi każdy i  

»a n c  ...ę t.a .szzw y, ałe od-
owiedriel-^-5 -•........ ż 1 d

nej wrątpliwości. Von dem Bach był 
naczelnym dowódcą wojsk, k.óre wal 
czyty z powstańcami, w_lczyly z nie­
znanym w  dziejach okrucieństwem. 
Nie będziemy tych okrucieństw tu bil 
żej analizować, bo wszyscy mamy je 
w świeżej pamięci, ale Himmler wie­
dział komu powierzyć misję zhkw.do 
warnia powstania. Von dem Bach, zna 
ny z okrucieństwa i straszl.wej bez­
względności już przed tym, w W ar­
szawie przeszedł sam siebie.

Von dem Bacha przew.eziono do 
Warszawy w nocy z 28 na 29 stycz­
nia i obecnie znajduje się on w wię­
zieniu mokotowskim. M.mo woli czło 
wiek wspomina grecką Nemezis, u- 
posiaciowanie gniewu bogów, wywoła  
rego zbrodniami, i kary za zbrodnie. 
Nie chodzi nam o zemstę, szczególnie 
w  greckim po.ęciu, ale każdego nor­
malnego człowieka podnosi na duchu, 
gdy widzi, że zbrodnia jest ukarana, 
tak samo jak musi go boleć i bezkar­
ność zbrodniarza.

ii .e p ś c io n a  Stolica
„Empress Wieczorny“ donosi: 

Jeden z ostatnich dni "Zapisał się 
brzydko w kalendarzu Warszawy, tak 
zawsze gościnnej dla cudzoziemców. 
W  godzinach porannych na placyku 
przed Br. Jablkowskimi pewien dzień 
nikarz angielski na próżno wzywał po 
mocy przechodniów, którzy nie po­
trafili się porozumieć z leżącym An­
glikiem. Dopiero znalazł się przecho­
dzień znający język angielski i zajął 
się jęczącym z bólu dziennikarzem. 
Przewieziono go do szpitala Szwedz­
kiego Czewonego Krzyża, gdzie oka­
zało się, że Anglik, poślizgnąwszy się 
aa jezdni wywichnął sobie rękę.

Warszawiacy
umeblują się

Tego braku nie odczuwamy tu 
na Ziemiach Odzyskanych. Me­
bli mamy pod dostatkiem, ka de 
mieszkanie posiada niezbędne 
sprzęty. W  Warszawie nato­
miast sytuacja z umeblowaniem 
przedstawia się wprost fatalnie. 
To też niewątpliwie upośledzo­
nych warszawian ucieszy taka 
wiadomość, podana przez „ l l  te- 
czór Warszaicy“ :
Centralny Zarząd Przemysłu Drzew  

nego zamierza zwiększyć w bieżącym 
roku produkcję mebli tak, aby nie tył 
ko eksportować meble za granicę, lecz 
by zaspokoić potrzeby rynku krajowe  
go. Dla warszawiaków obiecującym  
jest plan produkcji, przewidujący 580 
tys. krzeseł, 9 tys. kompletów miesz­
kalnych, 10 tys. tapczanów, foteli itp. 
mebli tapieerskich oraz 180 tysięcy 
biurek, szaf, stołów itp. mebii poje- 
dyńczych.

jot.

LO ND YN  (PAP) Silne mrozy, któ­
re t. ,vają w znacznej części Euro­
py od 8 dni, zgodnie z przewidywa­
niami londyńskimi, prawdopodobnie 
potrwają w W ielkiej Brytanii jeszcze 
jakiś czas. Gęsty śnieg, jaki padał 
w całej południowej Anglii w  nocy 
z czwartku na piątek, zdezorganizo­
wał transport i komunikację. Samo­
loty, które miały wystartować z 
lotniska londyńskiego, odwołano lub 
lot ich opóźniono wskutek zmniej­
szonej widzialności do wysokości 
500 metrów.

W  ciągu nocy z czwartku na pią­
tek w  Paryżu również padał śnieg, 
którego warstwa wynosiła w  piątek 
rano blisko 6 cm. Śnieg pada w  dal 
szym ciągu, jednakże temperatura 
wzrosła o kilka stopni. W Hadze 
wszystkie szkqjy zostały w mąiek 
zamknięte z powodu braku węgla.

SŁOWO POLSKIE Nr. 31 Str. 4

Na podstawie uchwały Komitetu E-
konomicznego Rady Ministrów z 
dniem 1 marca nastąpią daleko idące 
zmiany w systemie zbiorowego zaopa 
trzenia przydziałowego.

Wyłączeniu z dotychczasowego zao­
patrzenia w dodatkowe deputaty mi­
nisterialne podlegają następujące gru 
pyi

Wojska, Służba Bezpieczeństwa 
Publ., pracownicy wiadz administra­
cyjnych I I I  instancji oraz równorzęd 
nych III instancji - instytucji, człon­
kowie Ochrony Lasów Państwowych, 
straży portowej, straży wartowniczej 
UNRRA, pracownicy Komisji Specjał 
nej oraz personel lotniczy i technicz 
ny „Lotu".

Poza tym o d . l  marca br. przesta­
ną również korzystać z zaopatrzenia 
przydziałowego stołówki ponzy zakła­

dach nauczania, punkty dożywiania 
w szkołach, kuchnie ludowe, domy 
wypoczynkowe, bursy, Internaty, sie­
rocińce, ochronki, przedszkola, ogród 
ki jordanowskie oraz cbozy, kolonie 
[ półkolonie młodzieżowe.

Również cofnięte zostaną przydzia­
ły żywnościowe dla placówek PUR, 
szpitali, sanatoriów oraz zakładów o- 
oieki zamkniętej.

Wyłączenie z zaopatrzenia reglamen 
towego nie dotyczy posiadaczy kart 
iprowizacyjnych wszystkich kategorii 
sraiz kart dodo'- - i  „PZ“ ,
,C“ , „ D “  oraz „M “ .

Instytucje, urzędy, organizacje 1 za­
kłady które wyłączone zostaną z do­
tychczasowego zaopatrzenia zbiorowe 
go otrzymywać będą w zamian e- 
kwiwai nt pieniężny. W; : wr<an*a 
przydziałów w naturze dokonywać bę

lą poszczególne Ministerstwa na poc 
dawie przedstawionych im przez po­
wyższe instytucje preliminarzy.

Ekwiwalent zaopatrzenia zbiorowe­
go stołówek pracowniczych przemy­
słu państwowego, komunikacji ora: 
administracji państwowej regulowa­
ły będ7:e przez Ministerstwo Skarbu

Natomiast ekwiwalent stołówek pra 
cowniczych w przemyśle włókienni­
czym wyrównywany będzie z fundu­
szów przemysłu włókienniczego.

Zakupy a; - -wycł
ta potrzeby Wojska, Służby Bezpie­
czeństwa Publicznego oraz instytucji 
ctórych zakupy uznane będą prze: 
Ministerstwo Aprowizacji, po uzgod- 
rieniu co do ich ilości, ceny, rodzą- 
u craz terminu, dokonywane będą : 
?rel*minowanych na ten ceł fundu­
szów M in isterstw a Anrow zacU .

Fala m rozów
iu  Europie

V
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ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta Os ady Wsi a

Je!egifa Góra
Nadaw an ie  aktów  w łasności
Według informacji zasięgniętych 

w Starostwie Powiatowym akcja na 
dawania aktów własności będzie za­
kończona w  całym powiecie do dnia 
30 kwietnia. Równocześnie zakłada­
ne są księgi hipoteczne.

Ząbkow ice

100 m iłośników  m crza
(M. CH). W gimnazjum i liceum 

dla dorosłych w  Ząbkowicach Dol­
nośląskich uczniowie samorzutnie 
zorganizowali u siebie koło L ig i M or 
skiej.

W tej chwili koło liczy już około 
100 członków.

Nowa Sol
Katastrofa sam ochodowa

(MK) Na szosie Kożuchów —  No­
wa Sól wydarzyła się w ielka kata­
strofa samochodowa. Samochód Pań 
stwowych Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego w  Nowej Soli, prowa­
dzony przez kierowcę z nadmierną 
szybkością został na zakręcie koło 
wsi Lubśnica wyrzucony w  rów.

W katastrofie poniosła śmierć jed­
na osoba, a 5 jest rannych. K ierow ­
ca po wypadku zbiegł.

Zakończenie turnieju  

szachowego
(M K). W ubiegłą sobotę zakończo­

ny został I turniej szachowy K. S. 
„Odra". Tytuł mistrza oraz pierwszą 
nagrodę zdobył inż. Augustynowicz 
z utratą jednego punktu na możli­
wych 16. Drugie miejsce zajęli ex 
aeąuo Grzelak A. i sędzia Zawartko 
z 2 punktami straconymi. Dalsze 
miejsca zajęli: Donaj St., prof. Gło­
wacki.

C Ś 8  3 3  O

(W łasna korespondencja „Słoma Po lsk iego")

W  ostatnich tygodniach daje się
w  Szczecinie zauważyć duże ożywie­
nie w dziedzinie stałych i doraźnych 
imprez artystycznych.

„SZK AR ŁATN E  ROŹE“ 
Popularny już na terenie naszego 

miasta teatr „Komedia Muzyczna" 
wystawił Benedettiego „Szkarłatne 
róże" w  obsadzie: Jerzy Śliwiński, 
Zdzisław Karczewski, Eugenia John. 
Sztuka została nader starannie przy­
gotowana, tak pod względem reży­
serii (Śliwiński), jak i oprawy deko 
racyjne Tadeusza Rawicza. Trójka 
wykonawców stała na bardzo wyso­
kim poziomie, szczególnie Karczew­
ski i Siiwński dali prawdziwy kon­
cert gry aktorskiej.

„IC H  CZWORO"

Na tym tle bardzo blado wypadła 
kilkudniowa wizyta Teatru Słupskie 
go, który w  sali ZZK. wystawił „Ich 
czworo" Zapolskiej w  reżyserii B. 
Skąpskiego. Występ ten został przez 
publiczność szczecińską przyjęty na- 
ogół nieprzychylnie. Zarzucano źle 
dobraną obsadę i niewłaściwą in- 
tepretację sztuki, w  której zaledwie 
średni poziom gry nie mógł dać wła 
ściwego wyrazu specjalnie silnie 
przez reżysera podkreślonym mo­
mentom drastycznym. Możliwe, że 
jak twierdzą niektórzy, pewien 
wpływ  na publiczność wywarł 'w  
śmiesznej pamięci sąd nad „Prze­
prowadzką" Rostworowskiego, do-

Polska Riwiera
TT jednym z pociągów na Dolnym  Śląsku, gdzieś na lin ii 

W rocław  —  W ałbrzych, podsłuchaliśmy następującą rozmowę:
—  W ie pan, że ja  na przyszły rok  całą rodzinę wysyłam 

na „Polską Riw ierę
—  N a „Polską R iw ierę“ ? A  gdzie ło leży ten ciepły kra j.
—  W  pobliżu kaszubskiej Szw ajcarii. N a  północy.
—  A leż właśnie czytam codziennie w ,Słowie P o lsk im " że 

lód ściął zatokę gdańską. Zam arzł port szczeciński.
—  N ie  szkodzi, ale po dom ach ciepło. Czy pan wie, że 

w Szczecinie tonna węgla kosztuje 1.900 —  2.100, a u nas na 
D olnym  Śląsku 6.000 złotych. To  znaczy im dalej nasz węgieł 
odchodzi, tym jes t tańszy. N iech  pan obliczy,- jak tani musi 
być nasz węgiel na biegunie? G R O T.

Kom isja szacunkowa
Z ramienia Urzędu Likwidacyjne­

go pow Głogów zwołane zostało ze­
branie członków komisji szacunko­
wych, które dokonają szacunku ru­
chomości na terenie całego powiatu 
głogowskiego. Czynnych będzie 13 
komisji, które w  odstępach tygod­
niowych będą zmieniane.

N o w y  k ierow nik  „Społem "
Dotychczasowy kierownik „Spo­

łem" ob. Paweł Mucha przeniesiony 
został na inne stanowisko Na jego 
miejsce mianowany został nowy kie 
równik ob. Jakiminski Marian.

Opłatek Spółdzielni
W  dniu 26 bm. odbył się opłatek

spółdzielczy, zorganizowany prze2 
Powszechną Spółdzielnię Spożyw­
ców w  Głogowie. W sali Domu Ku l­
tury zebrało się około 200 członków 
Spółdzielni, którzy z zainteresowa­
niem wysłuchali przemówień człon- j 
ków Zarządu oraz Rady Nadzorczej 
w  obecności przedstawicieli władz 
powiatowych i miejskich. Podczas 
wieczerzy przygrywała orkiestra ko­
lędy. Na zakończenie odbyła się za­
bawa taneczna.

Zpor/elec

Cmentarz żołnierzy !! Armii
Z inicjatywy Władz Wojskowych 

powstanie w Zgorzelcach cmentarz, 
na którym będą pochowani wyłącznie 
polegli żołnierze Ii-ej Armii w wal­
kach nad Odrą i Nysą.

Cmentarz ma nosić charakter monu 
mentalnego pomnika, który będzie 
■wiecznym dokumentem bohaterstwa 
polskich żołnierzy i naszego prawa do 
tych ziem.

Staraniem Ministerstwa Odbudowy 
rozpisano zamknięty kenkurs na roz­
wiązanie całości z uwzględnieniem 
mauzoleum.

Konkurs ten z udziałem artystów 
plastyków i architektów osiadłych na 
Ziemiach Odzyskanych zostanie roz­
strzygnięty w końcu lutego br.

i konany przy czynnym współudziale 
! tych czynników, które rade byłyby 
widzieć teatr słupski na stałe w  
Szczecinie. Nie wdając się w  anali­
zę przysłowia „kto mieczem woju- 

i je..“ , całkiem obiektywnie stwier­
dzić jednak należy, że poziom wido- 

1 wisk teatralnych w  Szczecinie w  du 
; żym stopniu się podniósł w  porów- 
i naniu z poprzednim sezonem, letnim. 
| Równolegle z tym, zupełnie jasne, 
zmieniły się też w pewnej mierze 
wymagania publiczności i przyczy­
ny niepowodzenia teatru słup;kiego 

’ nie należy dopatrywać się w  pru- 
derii Szczecinian (skazana „Prze­
prowadzka" została wznowiona i cie 
szy się powodzeniem) i w wadliwym 
doborze sztuki. Komedia Zapolskiej 
została położona przez niesmaczną 
interpretację reżyserską i słabe w y­
konanie aktorskie, nie mówiąc o de­
koracjach.

„ZEM STA"
„Mais revenons a nos moutons" — 

wróćmy do naszych baranów, jak 
powiadają Francuzi.

Po długich i ciężkich cierpieniach 
związanych z poszukiwaniami odpo­
wiednich kostiumów, „Komedia *  ' j -  

zyczna" porodziła wreszcie obiecy­
waną bodajże jeszcze od listopada 
..Zemstę" Fredry. Publiczność ocze­
kiwała tego przedstawienia ze zrozu 
miałym zainteresowaniem, tym bar­
dziej. że Papkina grał Śliwiński, 
Rejenta Daszewski a Cześn'ka nowy 

I nabytek, a stary aktor —  Karol Zby 
I szkowski. Sztukę, reżyserował Sliwiń 

ski.
Mimo niewątpliwie dużego nakła­

du pracy i kosztów, przedstawienie 
nie dało maksimum tego, czego od 
dobrej zresztą obsady należało się 
spodziewać. Wydaje się, że winę w 
tym wypadku ponosi Śliwiński przez 
postawienie roli Papkina na niewła- 

. ściwej płaszczyźnie, z której mocno 
zezował nietyle w  stronę publiczno­
ści, ile w  stronę publiczki. Daszew­
ski też nie stworzył specjalnej kre- 

, acji. Zbyszkowski przed przedsta­
wieniem był wielką niewiadomą, po 
przedstawieniu stał się średnią ary- 

W  tej sytuacji wybiły się

Bystrzyca

621 Miieo la Gj ć i s  n  i'ó  o b is?
Nadleśny lasów państwowych inż. 

Kupczyński oraz kierownik tarta­
ków państwowych inż. Robicki w  By 
strzycy zwrócili się do tutejszego 
starosty powiatowego w  następują­
cej sprawie.

Bystrzyca ma dostarczyć pewną 
ilość budulca na odbudowę Warsza­
wy. Drzewo należało już dawno w y­
słać. Leży ono jednak dotąd w  lesie 
ponieważ niema komu go wywieźć.

W ybuch  koda
W zakładzie reperacyjnym ob. 

Kazimierza Szyby nastąpił wskutek | 
niedopatrzenia zepsutego kotła w y- j  
buch. Poparzeni zostali dotkliwie ■ 
właściciel-warsztatu oraz jeden z 
pracowników. Wskutek wybuchu u- 
szkodzony został dach w  warsztacie.

I Władze administracyjne dwukrotnie 
wydały gminom zarządzenie wyzna- 

j czenia osadników, którzy mają 
! zwieźć drzewo z lasu na stację ko- 
j lejową. Zarządzenia tego nie wyko- 
| nano. Należy podkreślić*, że odmówi­
li wykonania ci nawet osadnicy, któ 

| rzy otrzymali po Niemcach specjai- 
' ne wozy na kołach pneumatycznych 
oraz specjalne konie dla przewoże­
nia większych ciężarów. Trudnią się

Założenie Zw iązków  

Zawodowych
Fod przewodnictwem ob. Draben- 

ta Józefa odbyło się zebranie wszy­
stkich cechów w  powiecie głogow­
skim, celem założenia Związku Zwią 
zków Zawodowych, który skupiał bę 
dzie w sobie wszystkich rzemieślni- j 
ków na terenie pow. Głogów. Zwią­
zek ma założyć spółdzielnię rzemieśi

Mersfgrca l7-'efifej dziewczyny
jrlrozcrnwj n u  ś m ie r i :

mczą.

Dnia 30.1 47 r. odbyła się rozprawa 
Sądu Doraźnego w Trzebnicy. Oskar­
żonym był Zdzisław Szulczewski lat 
26 urodzony w Kutnie z zawodu cie 
śla. który przez zemstę zamordował 
17 letnią Józefę Cichą. Przebieg roz­
prawy wykazał, iż mord był wyko­
nany ? premedytacją.

N e było żadnych okop/rnośd ła- 
fjodząęyca tea bestialski mord.

Sąd po krótkiej naradzie wydał zu­
pełnie słuszsiy wyrok: — kara śmier­
ci. Wyrok tai licznie zgromadzona 
publiczność przyjęła z uznaniem.

Na rozprawie przewidniczył wicepre 
z es Sądu Okręgowego ż Oleśnicy ob. 
Stawiaiski. CL : żal wi« cpiekurator 
Wachowski, bronił z urzędu mecenas 
Puits,

oni przewożeniem prywatnych tran­
sportów, gdyż daje im to zarobek' 
większy, niż przewożenie transpor­
tów urzędowych.

Inżynierowie Kupczyński i Robic­
ki oświadczyli staroście, że jeżeii 
budulec nie zostanie wywieziony w 
ciągu lutego, będzie musiał pozostać 
w  lesie do przyszłej zimy/ ponieważ 
wiosną wywózka jest niemożliwa ze 
wzgiędu na zły stan dróg, zaś w  le- ( 
cie ze względu na roboty polowe. i

Sytuacja starosty jest w  danym 
wypadku bardzo trudna, gdyż żad- 
nych sankcji karnych w  stosunku do 
opornych osadników nie posiada.

W a ł b r z y c h

W iszące niebezpieczeństwo
Ostatnie mrozy i silne opady śnie­

żne spowodowały, że z dachów nie­
których domów zwisają kilkumetrowe 
sople lodu, które raz poraź urywają 
się spadając na ulicę. Miarodajne 
czynniki winny wydać nakaz usuwa- 
n‘a „wiszącego niebezpieczeństwa", a- 
żeby uniknąć nieszczęśliwych wypad­
ków.

bliżej rampy role drugoplanowe —
Michna -  Czosnowska jako Klara, 
Jabłoński w  roli Wacława i świetny 
Rasiński jako Dyndalski. Spektakl, 
mimo niewątpliwego poziomu budzi 
pewne zastrzeżenia, wywołuje dysku 
sje i spory, w  rezultacie czego, publi­
czność tłumnie przybywa na przed­
stawienia.

„M AR IU SZ"

W  najbliższym czasie oczekujemy 
wystawienia przez „Komedię Muzy­
czną" Pagnoła „Mariusza" w  reży­
serii Karczewskiego. Znów budzi się 
zainteresowanie, nietyle może samą, 
miłą zresztą, sztuką, ile podejściem 
do niej reżysera. Będzie to pierwszy 
występ reżyserski Karczewskiego na 
terenie Szczecina. Znów wielka nie­
wiadoma, mówiąc językiem matema 
tycznym. Jako aktor Karczewski o- 
kazał się wielkością stalą, jako re­
żyser... zobaczymy.

FARSA™
Teatr „M ały" odbębnił już w  cią­

gu ostatniego miesiąca jubileuszowy 
spektakl „Radcy puna radcy" na 
aiisz wziął farsę Arnoda i Bacha 
„Tancerka Rosita" w  reżyserii Cza- 
banowskiego.

„ZA K A ZA N E  P IO SENKI"
Długie i ciężkie cierpienia „K o ­

medii Muzycznej", poprzedzające 
wydanie na świat „Zemsty*1, są ni­
czym w porównaniu z przeciągłymi 
bó.ami porodowymi, jakie przecho­
dził „F u n  Polski" przy „Zakaza­
nych piosenkach". Krzyk położnicy 
dochodził aż do Szczecina, gdzie 
wszyscy z napięciem oczekiwali po­
jawienia się tego noworodka na na­
szych ekranach. Gdy wreszcie uprag 
niony moment nadszedł, wrażenie 
pierwszych oględzin nie było osza­
łamiające. Góra stękała, urodziła się 
mysz. Filmowi zarzuca się przede 
wszystkim zbyt wie.kie nagromadzę 
nie szczegółów, tendencję do opo­
wiedzenia całej historii okupacji 
niemieckiej w  Polsce, łącznie z pow­
staniem warszawskim, na czym tra­
ci zwartość kompozycyjna całoścL 
Ogólnie w  Szczecinie panuje zdanie, 
że film  został przereklamowany, po­
za tematyką niewiele odbiega od 
średnich fi.mów przedwojennych 1 
że „na pierwszy ogień należało stwo 
rzyć coś naprawdę dobrego".

BONIECKA, PAPU G A
Klub Literacki zorganizował nie­

dawno wieczór autorski Marii Bo­
nieckiej i Jana Papugi, którzy od­
czytali fragmenty swoich prac. Nie 
wchodząc w  przyczyny, dla któ­
rych Kiub ustosunkował się do każ­
dego z autorów inaczej, należy 
stwierdzić u Bonieckiej większą doj 
rzałość w  operowaniu środkami ar­
tystycznymi, u Papugi zaś więcej 
nieopanowanej dynamiki.

JUBILEUSZ KO M POZYTORA
W ostatnią niedzielę, z okazji pięć 

dziesięciolecia pracy muzycznej i 
kompozytorskiej dyrektora orkiestry 
PolskiSgo Radia w  Szczecinie, W ła­
dysława Górzyńskiego, odbył się 
koncert jego utworów, pod jego ba­
tutą, w  wykonaniu solistów i połą­
czonych orkiestr Polskiego Radia i 
Zw. Zaw. Muzyków.

Jubileusz ten, któremu Szczecin 
zawdzięcza piękny i oryginalny kon 
cert, zbiegł się w  czasie z rocznicą 
istnienia radiostacji. W imię prawdy 
należy stwierdzić, że Mistrz Górzyń­
ski nie ponosi najmniejszej winy za 
muzykę z płyt i koncerty życzeń, 
które radiosłuchaczom Szczecina tak 
grają na nerwach.

BOLESŁAW  R AJKO W SKI

SŁOWO POLSKIE Nr. SI Sto. 5

Trzebnica



ZA TR U C IE  GAZEM.
(K -I.). Przy ni. ks. Józefa Po­

niatowskiego N r 15 przez nieostroż 
ność zatruła się gazem świetlnym 
16-letnia Czesława Krysińska. Sub 
lokatorzy, czując woń gazu, zawia 
domili milicję, która wyważyła 
drzwi. Zatrutą nieprzytomną prze­
wieziono do szpitala P.C.K., gdzie 
dzięki energicznym zabiegom do­
prowadzono ją  do przytomności.

O B ŁO W IL I Się...
(K -I.). P rzy ul. Henryka Prawe­

go nr. 4 m. 3. z mieszkania Adolfa 
Maneli skradziono po otworzeniu 
drzwi wytrychem, ubrania, bieliz­
nę, obuwie i inne wartościowe 
rzeczy na sumę ponad pół miliona 
złotych.

Sprawozdani® Prezydenta miasta na M. R. N.
Kolejne plenarne posiedzenie 

Mie'jskiej Rady Narodowej, odbyte 
w ub. piątek trwało prawie pełne 
trzynaście godzin. Złożyły się na to: 
1) obiity porządek obrad i 2) spra­
wozdanie Prezydenta miasta i dy- 
łkusja nad tym sprawozdaniem.

Po przyjęciu przez Radę do wiado 
mości zmian personalnych, m.in. 

zmiany w  prezydium Rady, którego 
członek Pietrusiński ustąpił, zaś na 
jego miejsce wszedł mgr. Dymek i 
przyjęciu do wiadomości protokółu 
z  ostatniego posiedzenia, Prezydent 
Waehniewski przystąpił do odczyta­
nia sprawozdania z działalności Za­
rządu Miasta od czasu powstania tej 
instytucji do końca grudnia 1946 ro­
ku.

D S a c ie g o  w e  C f r o t J a K ła

„ P a m i ą t k i "
Nie spodziewałem się, aby moji 

skromne uwagi na temat „pamiątek* 
niemieckich które jeszcze iu i ówdzie pt 
kutują w naszym mieście, wywołały 
aż tak żywy oddźwięk. Liczne listy w 
tej sprawie dowodzą, że nasi Czytel­
nicy naetylko potrafią patrzeć na na­
sze miasto, ale i spostrzegać. Więk­
szość Czytelników zwraca uwagę na 
fakt, że nie wszystkie ni.ee miasta 
posiadają jeszcze polskie nazwy, a 
przynajmniej nie jest io uwiecznio­
ne nazewnątrz. Inni podkreślają z u- 
znanicni osizezędaośei Zarządu Mia­
sta, który tablice uliczne wyk >aai ,,si 
łaani niemieckimi", o czym świadczą 
rażące czasetr błędy pisowni. Nie u- 
wypukiam tu specjalnie faktu, że 
napisy na tablicach namalowano tak 
mamą farbą, że dziś trudno po pro­
stu odczytać nazwę ulicy. Jeden z 
czytelników zapytuje dlaczego do dziś 
dnia przy głównej ulicy, wiodącej do 
województwa „panoszy" się obelisk z 
podobizną Clausewitza. Niemcy uwa­
żali, że ten teoretyk sztuki wojennej, 
zasłużył na obelisk we Wrocławiu, 
choćby dlatego, że umarł w tym mie­
ście, ale to nie powód, abyśmy byli 
takiego samego zdania. Inna znów 
Czytelniczka zwraca nam zupełnie słu 
sznie uwagę, że pisząc o cokole na 
Placu Solnym mogliśmy byli napisać 
o takim samym na Rynku i resztkach 
pomnika Wilhelma, które, jak nam 
pisze, „psują estetyczny wygląd mia­
sta". Wprawdzie co do tego wyglądu 
to nie jesteśmy tak całkiem pewni, 
czy jest on już aż tak estetyczny, ale 
zgadzamy się, że takie i tym podobne 
pamiątki powinny jak najprędzej zni­
knąć. Wdzięczne pole do pracy staje 
otworem przed Zakładem Oczyszcza­
nia Miasta.

TUWICZ.Trudne początki
Na wstępie inż. Waehniewski skre 

śłił pokrótce historię powstania Za­
rządu Miasta, który przybył do Wro 
cławia w  dniu 10 maja 1945 o godz. 
20. Po zilustrowaniu uoczątkowych 
trudności i anormalnych warunków, 
w  których pracownicy Zarządu roz­
poczęli swą działalność inż. Wach- 
niewski przeszedł do szczegółowego 
rozpatrzenia organizacji Zarządu 
Miejskiego oraz wykonanych dotych 
ezas prac.

Zarząd Miejski posiada 7 wydzia­
łów, 1 samodzielny oddział kontroli 
miejskiej, 8 Miejskich Obwodowych 
Urzędów i 8 zakładów użyteczności 
publicznej.

Sprawozdanie z działalności 
Wydziałów Z M

Wydział Administracyjny zanoto 
wał na dzień 31 grudnia u.r. 203.184 
mieszkańców, w  tym 185.947 Pola­
ków, 17.000 Niemcójw i 237 obcokra­
jowców. Autochtonów zarejestrowa­
no 2.700 rodzin. Od lutego do koń­
ca grudnia 1946 wysiedlono 139.652 
Niemców.

W  okresie sprawozdawczym załat 
wiono podań o nadanie obywatelst­
wa polskiego tymczasowo lub ostate 
cznie ogółem 9.854. Oddział karno­
administracyjny ukarał grzywną 
2.717 osób, zaś 216 przekazał w ła­
dzom sądowym. Oddział mieszkanio­
wy w  okresie sprawozdawczym przy 
dzielił 67.779 mieszkań, zaś 11.595 
wniosków odrzucił. W  mieście 1.794 
sklepów różnych branż i 1.375 roz­
maitych warsztatów.

Z kolei prezydent Waehniewski 
przeszedł do omówienia gospodarki

finansowej miasta, która naszym 
czytelnikom jest już znana z obrad 
M RN nad budżetem miasta.

Żmudną pracę ma za sobą w y­
dział społeczny, który w  okresie od 
maja do grudnia 1945 r. był prawie 
że jedynym urzędem, opiekującym 
się repatriantami, osiedleńcami i zde 
mobilizowanymi. Dużymi osiągnię­
ciami poszczycić się może wydział 
zdrowia, któremu zawdzięczać nale­
ży, że zdrowotność w  mieście jest za 
dowalająca.

Wydział techniczny systemem prze 
ważnie gospodarczym wyremonto­
wał 24 szkół miejskich, 65 budyn­
ków mieszkalnych, hale targową 
przy placu Nankiera i częściowo ha­
lę przy ul. Ogrodowej, oraz przepro 
wadził szereg innych remontów.

Zakłady użytecznośęł publicznej
Z omówienia działalności m iej­

skich zakadów użyteczności publicz­
nej dowiedzieliśmy się, że Zakłady 
Komunikacyjne rozporządzają 57 
silnikami i 49 przy czepkami, 5 zdol­
nymi do ruchu autobusami oraz 2 
przyczepkami autobusowymi. Za­
rząd nieruchomości miejskich ma 
pod swą pieczą 6.700 nieruchomości 
Dotychczas zawartych zostało 700 
umów dzierżawnych, 141 nierucho­
mości już wyremontowano zaś 251 od 
dano do remontu.

Kończąc swe sprawozdanie, Pre­
zydent zaznaczył, że zdaje sobie 
sprawę z niedociągnięć i błędów, któ 
re jednak przeważnie wynikały ze 
specyficznych warunków ł anor­
malnej sytuacji, w  jakiej znalazło 
się miasto i jego zarząd, zwłaszcza 
w  pierwszej fazie swej działalności.

W dyskusji, jaka wywiązała się nad 
sprawozdaniem, zabierali głos przed­
stawiciele partia, reprezentowanych w 
MRN. Niektóre punkty sprawozdania 
poddano rzeczowej krytyce, na któ­
rą replikowali prezydent Wachniew- 
6iki, oraz wiceprezydent mgr. Górny 
i mgr. Poźniak, po czym uchwalono 
wniosek, wzywający Zarząd Miejski 
do usunięcia uchybień 1 niedociągnięć 
poruszonych w dyskusji. (Niektóre 
szczegółowe fragmenty sprawozdania 
podamy osobno).

WNIOSKI, UCHWAŁY, KOMISJE 
Następnie dalsze obrady toczyły się 

nad wioskami prezydium MRN, z któ 
rych na czoło wysuwa się wybór Ko 
misja Planowania dla wprowadzenia 3 
planu odbudowy.

W związku z powstającą na terenie 
miasta KKO dokonano wyboru człon 
ków Rady i członków komisji rewizyj

nej KKO. Ponadto Rada dokonała 
wyboru Miejskiego Komitetu Biblio­
tecznego, w skład którego weszło 8 o- 

I sób, przedstawicieli .stowarzyszeń nau 
kowo - oświatowych, bibliotek róż­
nych typów, organizacji zawodowych 

.oraz przedstawicieli MRN.
Z innych uchwał wymienić należy 

uchwalenia statutu podatku od szyl­
dów reklam i ogłoszeń, oraz prowi­
zorium budżetowego dla ZM na sty­
czeń i luty br. w wysokości około 126 
mil. złotych.

Na wniosek Z. Miejskiego MRN wy 
raziła opinię co do wywozu z terenu 
miasta niektórych przedmiotów w 
szczególności materiałów budowla­
nych, urządzeń kanalizacyjnych, insta 
lacyjno -  wodociągowych, gazomierzy, 
liczników, kuchenek gazowych itp-

Rada przychyliła się do wniosku 
ZM, że przedmioty te nie mogą być 
wywożone.

Ponadto powzięta została uchwała 
interweniowania w Woj. R. N. w spra 
w ie odebrania przydziałów na doży­
wianie dzieci w  szkołach.

Ożywioną dyskusję wywołały inter 
pelacje w sprawie niewłaściwego po­
stępowania dyrekcji zakładów wodo­
ciągowo - kanalizacyjnych, oraz w 
sprawie wydanego przez OUL wezwą 
nia do wpłacenia przedpłaty za rucho 
mości poniemieckie.

W pierwszej sprawie Rada przyję­
ła do wiadomości oświadczenie wi­
ceprezydenta Pożniaka, oraz przed­
stawiciela Rady Załogowej wyż. wym. 
zakładów, z których wynikało, że za­
rzuty postawione w interpelacji nie 
były uzasadnione.

W drugiej sprawie upoważniono pre 
zydium Rady do zażądania wyjaśnień 
z OUL i opublikowanie ich w prasie.

T a d e u s z  t u ł a s ie w ic z ,

Wyjaśnienie O. U. L.

Przedpłata należności za meble
zwisko, oraz wysokość wpłacanej 
sumy. Wyjaśnień w sprawie ta­
kich wpłat udziela chętnie O.U.L.

Wyjaśnione zostały równocześ­
nie niektóre wątpliwości, jak np. 
sprawa przywiezionych przez re­
patrianta ruchomości, za które, 
rzecz zrozumiała, nie wpłaca on 
nic. Wysokość wpłacanej sumy za 
leżna jest od ilości podanych w 
spisach izb, przy czym płatnik w i­
nien się kierować podanym przez 
siebie szacunkiem, a niewątpliwe 
urząd zbyt rygorystycznie nie bę­
dzie podchodził do tych spraw. Sta 
nowisko urzędu, który rozumie sy­
tuację większości tutejszych miesz 
kańców zaznaczyło się już choćby 
w  fakcie, że obowiązujący cennik 
szacukowy dostosowany został do 
możliwości płatniczych społeczeń­
stwa. Urząd ocenia te zagadnie­
nia z całą wyrozumiałościąi życz­
liwością oczekuje, że społeczeń­
stwo uzna to stanowisko i  ze

Zarządu Głównego
Zw iązku Zawoifowego Dziennikarzy Fo!sk!ch
W  siedzibie własnej Związku w 

Szklarskiej Porębie odbył się zjazd 
Zarządu Głównego Związku Zawo 
dowego Dziennikarzy R. P. pod 
przewodnictwem Wiceprezesa Za­
rządu Głównego red. Stanisława 
Ziemby. Obecni byli delegaci: 
Warszawy, Wrocławia, Katowic, 
Krakowa, Gdyni, Poznania, Byd ­
goszczy, Lublina i Częstochowy.

W  ciągu dwudniowych obrad 
Zarząd Główny omówił całokształt 
prac Związku i zagadnień zawo­
dowych dziennikarstwa polskiego. 
Między innymi Zarząd Główny o- 
mówił fakty nieprzestrzegania «- 
mowy zbiorowej przez agendy nie­
których wydawnictw, zaakceptował 
wnioski w sprawie przygotowania

do międzynarodowego kongresu 
dziennikarzy w Pradze i  polecił 
Wydziałowi Wykonawczemu ogło­
szenie listy kollaboracjonistów.

W  specjalnej uchwale uznano 
Związek Zawodowy Dziennikarzy 
R.P. za kontynuację organizacyjnej 
przedwojennych syndykatów dzien- 
n ikarskich.

Obrady zakończyły się jednomyśl 
nym uchwaleniem absolutorium 
dla Wydziału Wykonawczego. Trze 
ciego dnia przy udziale przedstawi 
cieli W ładz odbyło się uroczyste 
otwarcie pierwszego w Polsce do­
mu wypoczynkowego dziennikarzy, 
odremontowanego wysiłkiem całe­
go dziennikarstwa.

Poruszona w  naszym czwartko­
wym numerze sprawa przedpłat za 
mienie ruchome poniemieckie i 
apel do O.U.L. aby zechciał wyjaś­
nić pewne wątpliwości, nasuwają­
ce się z tego powodu, znalazła o 
tyle oddźwięk, że O. U. L. zapro­
sił przedstawicieli prasy miejsco­
wej na konferencję prasową i u- 
dzielił pewnych wyjaśnień.

Na wstępie dyr. Bartoszewicz 
oświadczył, że zamieszczone w 
dziennikach wezwanie do składa­
nia przedpłat ma na celu nietyłko 
zasilenie kasy skarbowej, lecz rów­
nocześnie jest pewną formą rozło­
żenia na raty całej należności.

Naogół społeczeństwo, zamiesz­
kałe na Dolnym Śląsku pragnęło-1 
by widzieć uregulowaną ostatecz- i 
nie sprawę ruchomości poniemiec- j 
kich. Dlatego też chętnie wpłaca : 
już teraz część należności, zabez­
pieczając sobie w ten sposób swe 
prawa. Niewątpliwie wpłata np. 
1500 zł. (przy mnożniku 5 za 3 iz­
by) stanowić może poważną lukę 
w  niejednym budżecie, lecz nie­
wątpliwie nie jest ona proporcjo­
nalna do wartości posiadanych i 
używanych mebli.

Przeciętnie wartość takiego mie­
szkania szacuje się na 3 do 5 ty­
sięcy. Są jednak mieszkania sza­
cowane na 350 i  więcej tysięcy, 
a procent tych ostatnich nie jest 
znów tak mały, jakby się zdawało.

W e Wrocławiu pracuje obecnie 
36 komisji szacunkowych, które wy 
konały ponad 20% całości oszaco­
wań. Komisje działają sprawnie 
i nie dają naogół powodów do 
skarg. Dowodem tego jest zniko­
ma ilość wpływających reklamacji 
czy zażaleń.

Ogłoszone w prasie wezwan'e 
wywarło ten skutek, że obecnie 
wpłaty szybko wzrastają i docho­
dzą np. we Wrocławiu do 300 dzień 
nie. O.U.L. czyni starania, aby 
wpłaty te można było uskuteczniać 
przez P.K.O. na specjalnych blan­
kietach. Poza tym zwraca się do 
instytucji państwowych i  samo­
rządowych oraz do związków i or- 
ganizacyj, aby wpłacały grupowo, 
na sporządzonych przez siebie l i ­
stach, które muszą zawierać ad- 

ses pracownika, jego imię j  aa-

swej strony wykaże życiowe nasta 
' wienie.

Na marginesie zaznaczyć należy, 
że sprawa przedpłat za ruchomości 
poniemieckie znalazła swój od­
dźwięk na plenarnym posiedzeniu 
Miejskiej Rady Narodowej. Miano­
wicie wniesiono interpelację, do­
magającą się wyjaśnień, czy zarzą­
dzony przez O. U. L . nakaz wpłat 
jeśt słuszny i  czy nie godzi w 
interesy przede wszystkim ludno­
ści pracującej. Niestety, zaproszony 
przez M.R.N. przedstawiciel OUL 
na plenarne posiedzenie nie przy­
był i nie złożył odpowiednich wy 
jaśnień. Rada uchwaliła wniosek, 
że Prezydium Rady porozumie się 
z O.U.L. i  po otrzymaniu wy­
jaśnień zamieści • w prasie odpo­
wiedni komunikat. Sądzimy, że po 
dane przez nas wyjaśnienia znajdą 
swój wyraz i w  komunikacie 
M. R. NT. T.T.

Jeden z dzienników warszaw­
skich ogłosił artykulik na 'temat 
„choroby ruińP, na którą zapadają 
mieszkańcy wielkich miast euro­
pejskich, zniszczonych w czasach 
działań wojennych. Otóż jednym z 
objawów tej choroby ma być brak 
ochoty do pracy i zabawy.

Gdy przechodzimy przez ulice 
Wrocławia, musimy stwierdzić, że 
objawy tej choroby w naszym mie 
ście ruin nie występują z tym na­
tężeniem, co w innych wielkomiej­
skich ośrodkach. Mam y wielką o- 
chotę do pracy. Ochota ta maluje 
się na twarzach przechodniów, 
którzy chcieliby się raźno zabrać 
do odbudowy Wrocławia, tylko nie 
wiedzą w jaki sposób.

Również nie brak to naszym mie 
ście ochoty do zabawy. Ten i  ów  
wprawdzie nie ma odpoto-ied- 
nich środków, ale nie widziałem je ­
szcze Wrocławianina, który mając 
w kieszeni parę złociszów nie tyle 
na t& arną godzinę11 co na „jasną
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miesięczna praca

godzinę rozrywki“, nie poszedłby 
na zabawę, motywując to „choro­
bą ruin11.

Z  murów miasta śmieją się do 
nas różnokolorowe tęczowe afisze, 
zapowiadające liczne imprezy kar­
nawałowe. Wprawdzie nie ogła­
szamy wyborów księcia „karnawa­
łu11, lecz mimo to nastrój na zaba­
wach jest iście książęcy.

Taki nastrój, jak zapewniają 
nas organizatorzy, panować będzie 
na Reducie Dziennikarzy, która 
odbędzie się w dniu 8 lutego w kil­
kudziesięciu salonach, salach, stu­
diach, pokoikach speakerskich- hu- 
pergmachu Polskiego Radia we 
W rocławiu. Będzie to zabaica na 
Krzykach, N ie  oznacza to, że bę­
dzie to zabawa krzykliwa. A le  w 
każdym razie głośna. Tramwaje 
kursować będą przez całą noc, a 
olbrzymie świeczniki zapasowe za­
pewnią oświetlenie na wypadek ja ­
kiejś niespodzianki ze strony elek­
trowni. G R O T .

dławimy, a h&s&j m  mis4cC&

,Choroba ruin" nam nie przeszkadza



Zycie sportowe

Musiny iilec swój Okręg Pśysseló

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

Teatrg
Miejski

W niedzielę dnia 2 bm. •  g<xte. 50
wystawia komedię „Dzień bez kłam­
stwa" o godz. 18,30 koncert symfo­
niczny Filharmonii wrocławskiej.

Popularny
O godz. 1:5.30 „Hiszpańska Mucłurt

rr •ana
Sam fakt rozegrania spotkania nie 
decyduje jeszcze o tym, czy zosta­
nie ono uznane w  Polsce. Uznaniem 
zaś spotkań zajmuje się Okręgowy 
Związek. We wszelkich rozgrywkach 
o charakterze ogólnopolskim Okręg 
broni spraw swojego przedstawicie­
la i tylko dzięki niemu dany klub 
może być dopuszczony do rozgry­
wek.

Zbliża się sezon pływacki. Zacho­
dzi konieczność rozegrania Okręgo-

(W Z) 26 stycznia w  Poznaniu od­
było się walne Zebranie Polskiego 
Związku Pływackiego. Na Zebranie 
to Akademicki Związek Sportowy 
wysłał swojego przedstawiciela, inż. 
Pepłowskiego, który był jedynym 
przedstawicielem Wrocławia.

W czasie swego pobytu w  Pozna­
niu zwrócił się inż. Pepłowski do 
Zarządu Związku z zapytaniem, czy 
nie sprawiłoby specjalnych trud­
ności stworzenie Okręgu Pływackie­
go i jakie kroki w  tym kierunku 
należy przedsięwziąć. Zarząd PZP  
zgodził się na utworzenie Okręgowe 
go Związku pod następującymi wa­
runkami: 1) Zgłoszenie przynaj­
mniej 3-ech klubów, 2) uregulowa­
nie wszelkich opłat na rzecz PZP i 
s> wyznaczenie terminu Zebrania 

Organizacyjnego Okręgowego Zwiąż 
ku Pływackiego.

Zajmiemy się po kolei wszystkimi 
itawianymi nam przez PZP  warun­
kami.

Pierwszy punkt świadczy o tym, 
Jak mało popularny na naszych tere 
nach jest sport pływacki. Nie można 
Jednak powiedzieć, aby nie był w  
ogóle uprawiany. Jest kilka klubów, 
posiadających sekcje pływackie, lecz 
prowadzą one „zakonspirowaną" 
działalność poza PZP. Nie wiemy 
czemu należy przypisać ten stan. 
Dotychczas tylko jeden klub, a mia 
nowicie AZS 'zosta ł przyjęty w  po­
czet członków PZP. Ze smutkiem ! 
stwierdzamy fakt, że Wrocław do 
chwili obecnej nie zgłosił jeszcze 
w  PZP  kilku klubów.

Jak już donosiliśmy, Burza orga­
nizuje w  tym sezonie drużynę water 
połową i ' jesteśmy przekonani, że 
bwoją sekcję pływacką w  tym sezo­
nie zgłosi w  PZP. Natomiast IK S  i 
Tramwajarz zostali zawieszeni spó- 
wodu nie wpłacenia opłat do PZP.

Zaznaczamy przyteca, iż opłaty te 
ńie są bynajmniej wysokie j  na- 
pewnp nie-przekraczają możliwości 
płatniczych klubów. Zwracamy śię 
do pp, kierowników sekcji pływac­
kich IKS-u, Tramwajarza i Burzy 
z gorącym apelem, aby w  najbliż­
szym czasie załatwili te drobne for­
malności, gdyż w  przeciwnym razie 
nie ruszymy z miejsca.

Trzeci warunek wynika z dwóch ; 
pierwszych. Przewidziany przyjazd 
delegata PZP  na Zebranie Organiza 
cy;ne jest tylko prostą formalnością, 
legalizującą działalność Okręgu.

jak ie  zadania ma Okręg? Jest ich 
dużo, a do najważniejszych należą: 
zrzeszenie wszystkich odpowiednich 
*ekcji i klubów nie tylko wrocław­
skich, ale też i Innych miast Dol­
nego Śląska. Okręgowi przypada w  
udziale zadanie rozjemcy w  spo­
rach międzyklubowych i przedsta­
wiciela interesów okręgu na szerszym 
forum. Niezorganizowanie Okręgu

Już w Jutrzejszym num erze
podajemy dokładne sprawozdanie naszego specjal­

nego wysłannika red. Janickiego Jerzego z meczu 
bokserskiego

Czecliosloes/ac/a - Pofslio

»śLĄSK" — „Klatka słowicza". 
„W ARSZAW A" — Z u i eć lależna**,
.POLONIA" — ,N h wy cny Sm .*'•§
„PIONIER" — „W okowacn id u "
, TąCZA' — „O szóste; w eczoretn pa 

v i f •.
„FAM A" — „Nr. 217". — Kino czyn­

ne w piątki, soboty i niedziele. Po­
czątki seansów 16 — 18, w n iedzio­
le 14, 17, 19.
Początek seansów we wszystkich pa 

zostałych kinach o g. 15, 17, 19. W nia 
dziele i święta o godz. 13, 15. 17, 1&

Radio
Niedziela, 2 lutego 1947 r.

6.57 Sygnał czasu. Audycja B* 
„Dzień dobry" I kalendarz historycz­
ny. 7.05 Program ogólnopolski. 11.5T 
Program ogólnopolski. 15.20 Audycja 
Związku Samopomocy Chłopskiej. — 
15.40 Przemówienie Dyr. Głowackie­
go pt. „Dotychczasowe wyniki Dol­
nego Śląska w akcji Daniny Narodo­
wej". 16.20 Migawki wrocławskie. 
„Czterech panów na szesnastu poko­
jach", felieton .niedzielny Jdtzego Za 
tora. 16 30 „Rozmaitości Wrocław­
skie". 17.00 Program ogólnopolski. 
21.05 Program ogólnopolski. 23.30 La 
kalny program na jutro 1 komunika­
ty. 23.35 Koncert 2yczeń. 23.55 Stre­
szczenie ostatnich wiadomości dzienni 
ka, sygnał czasu, hymn i koniec asa* 
dycji.

■yych mistrzostw, aby się zoriento­
wać, co mamy co możemy Polsce 
pokazać. Bez kontroli Okręgu prze­
prowadzenie podobnych mistrzostw 
iest niemożliwością.

Wiemy doskonale, że Świdnica po 
siada nawet dobrych pływaków, 
trzeszonych w kilku klubach. Lecz 
niestety,, poza danymi miastami 
aikt nic o nich nie wie, w  tym w y­
padku mamy do czynienia z niedo­
patrzeniem lub z niewiedzą kierow­
ników tych sekcji. I  do nich apeluje 
nny aby zgłosili swoje kluby do PZP.

Musimy w  tym lecie wyłonić okrę 
iowego mistrza w  piłce wodnej, któ 
ryby wszedł do rozgrywek o m:- 
strzostwo Polski. Do tytułu tego 
pretendują: AZS —  Wrocław, Bu­
rza — Wrocław, Polonia Świdnica 
i Nysa —  Kłodzko. Niewątpliwie doj 
dą jeszcze inne kluby. Lecz bez 
Związku nic nie zrobimy.

h c k e [ o w q  s e n s a c [ q  D o l n .  Ś l q s k a

M„ lecz w tym miejscu małe ale. FI
ge ma dorbrze opanowaną jazdę, lecz 
słabo 1 nerwowo strzela. Przy strza­
le powinien się trochę opanować i 
ni* gadać tak dużo na lodzie.

Bramki dla Lnu zdobyli Stachura 4
Ślęzak I 2, Ślęzak II — 1, dla IKS-u 
obydwie Rakowski. Zawody prowa­
dził bardzo dobrze mjr. Krupicki.

P o l a c y  w y g r y w a l i
z w  M S e r i i & a g e

Odczptg i zebrania
UWAGA INWALIDZI

Z a l r u f J f f j f i i i j  nattgc I i » i in s i  
—, uj Fabrjjce Przemyła Spożywczego
1 TECHNIKA energicznego, znającego aię n* konstrukcji i konser­

wacji.
1 ŚLUSARZA z pełnymi kwalifikacjami do prac warsztatowych.
Zgłoszenia z życiorysem w Administracji „Słowa Polskiego", Wro­
cław, Krupnicza 13 pod „Solidna Praca"?. K 215

k. o. W dniu wczorajszym na lodo­
wisku IKS-u rozegrano nie jak. poda 
wano towarzyskie, ale mistrzowskie 
spotkanie hokejowe między drużyna­
mi Len (Wałbrzych) i tutejszy IKS 
Len w ostatnich czasaah rozegrał 
kilka spotkań na Górnym Śląsku. 
Odbiło się to korzystnie zarówno na 
kondycji jak i technice poszczegól­
nych graczy. Dolny Śląsk zaliczono 
do Śląskiej 1 A-klasy z tym, że roz­
grywki na naszym terenie toczą śię 
w B-klasie, a zwycięska drużyna 
wchodzi do. klasy wyższej. Len ma 
itii tfen . tytuł ńr posiadaniu,, gdyż po­
konał swoich przeciwników' wyso­
ko i przekonywująco. Z TUR-em Je­
lenia Góra załatwił się szybko, usta­
nawiając dolno-ślaskl rekord wyniku 
hokejowego 21:3- 

Z IKS-em miał trochę cięższą prze­
prawę, lecz pomimo tego rozegrał 1 
to spotkanie zwycięsko w stosunku 
7:2 (2:0, 1:0, 4:2). W drużynie zwy­
cięzców na wyróżnienie zasługują: 
Stachura, znany hokesta Cracovii. 
zdobywca 3 bramek, oraz bracia ślą­
zacy, którzy ze Stachurą tworzyli 
zgrane i rozumiejące się trio.

Bramkarz Lnu — Szeligowsld bro­
nił przytomnie, > ZTesztą nie miał 
w:ele roboty, gdyź atak IKS-u nie 
oddał wielu strzałów na jego bram­
kę. Cała drużyna Lnu prowadziła 
grą zespołową bez indywidualnych 
improwizacji, posługiwała się umiejęl 
nie bandą i dużo strzelała. Nie moż­
na tego powiedzieć o IKS-le, który 
bawił się zbyt zawiłymi kombinacja­
mi i przeważnie przy tym tracił krą­
żek. Z IKS-u najlepiej wypadł Figę

ilistaria n a s y c a  $poi«ad bokserskich
z  C z e c f j ź j i i f i

Fdszecrj] sicfuzieifiie ssuzm
UJ LODZI

O  fśżek nistalowych z  datkam i 
oraz 150 lekkich labareićw snetalewyc^

Łóżka i taborety winnny być dostarczone do Łodzi do 
dnia 15 kwietnia r.b.

Oferty z podaDiem cen i  terminu dosta wy należy nadsy­
łać w terminie do dnia 20 lutego r.b. pod adresem: Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi, Wydział Społeczno- 
Wychowawczy, ul. Południowa 10. K-207

Państui. Zarząd Przyrausowg v

Tu w. Przem . Handi.
„ B A C U T t L "

Skier delaHczny w Ja!ea:e] Osrze
H .  §*t*d.JE 1 2  -  # e f ,

posiada stale na składzie 
jelita, przyprawy i wszel­
kie przybory dla rzemiosła
n a s a r s k o - r z e ź n i c k e g oK 188

Podaje się do wiadomości wsżysadj* 
członkom, że Walne Zebranie Powiat* 
wego Koła Zw. Inwal. Wojen. R. P, 
Wrocław odbędzie się dnia V g o  lut*. 
Jip. h.r-. a- nia 2:2 — . ysk było podana 
uprzednio.

Godzina i miejsce Zebrani* pozcata 
je  bez - zmiany.

Biuro Prezydialne Dolnośląskiej Ro­
dy Narodowej zawiadamia, że dnia 
8 lutego 1917 r. o godz. II-te j w gma 
oho Urzędu Wojewódzkiego, bok. 4Pt 

c w s m w  Komisji os*
dleńczej. Obecność członków kemie* 

i ca posiedzeniu obowiązkowa.

ZEBRANIE POLSKIEGO 
ZWIĄZKU ZACHODNIEGO

Dziś, tj. dn. 2 lutego 1947 r. o g*» 
dżinie 15-tej ódbódzie się w I Pań* 
stwowym Gimnazjum przy ul. Ponia­
towskiego Nr. 9 Zebranie Zwyczajną 
Obwodu Polskiego Związku Zachod­
niego we Wrocławiu.

Na zebraniu tym poza omówieniem 
spraw bieżących wygłoszony zostanie 
referat pt. „Znaczenie Ziem Odzyska­
nych w strukturze gospodarczej Pa*> 
stwa Polskiego".

Prosi się Członków PZZ o lima* 
przybycie.

UWAGA AUTOCHTONI
Powszechny Zakład Ubezpieczeń 

Wzajemnych — na zlecenie Minister­
stwa Skarbu — rejestruje w terminia 
do dnia 10.2 1947 r. pretensje obywa 
tali Polskich — Autochtonów w sto­
sunku do b. niemieckich Zakładów 
Ubezpieczeniowych z tytułu niewypła 

1 conych odszkodowań rzeczowych (o~ 
gień, kradzież dtp.) i osobowych {ży=

! ci owych).
Zgłoszenia przyjmuje Inspektor W* 

jewódzdd PZUW we Wrocławiu przy 
ud. Curie Skłodowskiej Nr. 53 ora* 
placówki powiatowe we wszyst-as* 
miastach powiatowych.

Nocne djjżu iy aptek
„Pod Zgodą" — Witosa 47.
„Pod Łabędziem", Pułaskiego lń.
„Pod Mewą", Partyzantów 25.

Polska zgłoszona*
do mistrzostw Europg 
zw  & c s £ g k Ó ! ( t e

(ko) Zarząd Polskiego Zw iązk. 
Fiłki Bęczuej podał do wia dom » 
ści, że zgłosił polską drużynę d« 
V  mistrzostw Europy w piłce ko­
szykowej. Męskie mistrzostwa Eu­
ropy w piłce koszykowej zostaną 
rozegrane w Pradze w terminie o* 
26 kwietnia do 3 maja 1947 r 
Skład polskiej reprezentacji zost* 
nie wyłoniony dopiero po mistrso 
stwach Polski.

SŁOWO POLSKIE Nt . ftl Sta. 9

naraziłoby nas na niepowetowane
straty.

Zrozumieć to można najlepiej w
świetle faktów. A  więc, gdyby nie 
istniał Okręg Bokserski, dziś Wro­
cław nie byłby reprezentowany w 
drużynowych mistrzostwach Polski 
przez IKS, gdyby nie Okręg Piłki 
Nożnej, nie bylibyśmy świadkami 
rozgrywek o wejście do Ligi czy in- j 
nych większych zawodów piłkars­
kich o charakterze mistrzowskim. I

W Berlinie odbył się mecz piłki 
nożnej pomiędzy; polską., drużyną ■ 
Zrywu a okupacyjną drużyną' wojsk 
angielskich. Mecz stojący na wyso­
kim poziomie teehnicznvrn,. zakoń­

czył się wynikiem remisowym 3:3, cc
uważać należy za duży sukces Pola­
ków? ; Jedenastka’” poESa składa śf( 
przeważnie z pracowników Polskie;
Micil W  ZN 1 elzATITCI Ś Tir

( cliami w październiku 1933 w P ra ­
dze. Ósemka polska rozstrzygnęła 
to spotkanie na swoją korzyść w 
stosunku 10:6.

Ostatnie przed wojną spotkanie 
między Czechosłowacją - i  Polską 
odbyło się w kwietniu 1934 w  War 
sza wie. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem Polski w stosunku 11:5.

Pp wojnie Polacy gkrzyżowali 
swoje rękawice z Czechami po raz 
pierwszy w grudniu 1945 w Pozna­
niu. Spotkanie to zakończyło się 
naszym zwycięstwem w stosunku 
10 : 6.

Rewanżowe spotkanie odbyło się 
w styczniu 1916 w Pradze. Tym ra 
zen: zwyciężyli Czesi rr sto­
sunku 9:7.

Po raz ostatni walczyliśmy * 
Czechami w ramach Mistrzostw 
Słowiańskich w sierpniu ubiegłego 
roku. I  tym razem zwyciężyła 
ósemka czeska w stosunku 9:7.

Jaki będzie wynik niedzielnego
spotkania?. Powinniśmy w jg n ź  w 
aUMunku 10 ; S.

(W Z .). Mec* bokserski pomiędzy 
#epr. Czechosłowacji i Polski, któ­
ry odbędzie się 2 lutego w Warsza 
wie, będzie 53 występem naszej 
ńaemki na arenie międzynarodo­
wej. Z Czechosłowacją wałczyliś­
my dotychczas osiem razy. Wynik 
wszystkich spotkań jest korzystny 
fU  Polski i  wynosi 73:55. Z sied 
■ilu spo kań, 4 zakończyły się na- 
Mym zwycięstwem, 2 wynikiem 
remisowym, 3 Czesi rozstrzygnęli 
a* swoją korzyść.

Pierwszy mecz z Czechami odbył 
się w marcu 1929 w Katowicach. 
Spotkanie to zakończyło się zwy­
cięstwem Polaków w stosunku 
12 : 4.

Następne spotkani* odbyto się 
w roku 1930 w Pradze i zakończy 
io #ię wynikiem nieroastrzygnię- 
4ym 8 : 8.

Trzecie z kolei spotkani* odbyło 
się w lutym 1931 w W arszaw ie, j 
Mecz zakończył się również wyni-i 
kietn n i e r o z s t r z y g n i ę t y m  8 :8 .

Po raz 4-ty walczyliśmy ■ Gzo-i

LEN (Walbrzych)



Zuiiązek 
Gospodarczg 
Spółdzielni

R. P.
K A T O W I C E ,
ma stale do sprzedania 
tu wielkim u’ jjb o r z e

Okręgoirg 

Oddział 

Rolniczy 
ul. Z a b r s k u  70

M M l U C i A O O
(fi o platform)

typu Iżejszega oraz k o n i e  p o w o z o w e
Konie obejrzeć można w  stajniach mag. „Stary B row ar", 
Szopienice, Oświęcim ska 9, Tel. 24*190 i 240-56. K  184

Znana w całej Polsce ze szczęścia
K O L E K T U R A

Michała Moraynego
przystąpiła do sprzedaży szczęśliwych losów

We Wrocławiu, przy ul. Stalina 27
Ciągnienie 2 klasy już 13 lutego Ćwiartka losu kosztuje 200 zł

P a m i ę t a j  Z l o t y  M a r a t /n a g a  w y g r y w a j ą !
923

L A M P Y  H A F T O
Skład Farb i Chem ikalii „ C H E M I F A R B A "  

W rocław, H iełbaśnicza  2 4  918

Ceair Miejski
W  niedzielę dn. 2.II b. r. o godz. 11.30

P o w i t a l n y  k o n c e r t

I D Y  K A M I Ń S K I E J
w p r o g r a m i e  u t w o r y  PERECA, ASZA , B IA L IK A , 
ANSKIEG O , ŁUCKIEG O , H E LE  RA, E FE R A , G RAD E I  H AL- 

K 1N A  w  w y k o n a n i u
I D Y  K A M I Ń S K I E J  

K  206 i M. M E L M A N A

ł ^ o / e w ó t f z l f f

Oddział Centrali Skór Surowych
W r o c ł a w i u

uprawnione agentury w k a ż d y m  p o w i e c i e
podaje do wiadomości dostawców skór surowych premiowa­
nych (dostawy do 31 sierpnia 1946), że premia w  skórze goto­
wej na niezrealizowane do ląd dowody premiowe będzie wy­
dawana w  miesiącach dostawy skór surowych w  czasie od 1-go 
do 28 lutego 1947 r.

Po tym terminie żadne dowody premiowe realizowane nie będą. K-227

H u r t W ł e f a t

N A S I O N A W a r z y  uj ne—kuiiatouie 
rolne i oleiste -----

Wyki, peluszki, łubiny, gorczyce, mak, len 
rzepak oraz wszelkie koniczyny i zboża

DETAL S T .  B A D U R A
W rocław, R i in e k  4  K189

SKŁAD NASION, UL. SŁODOWA 16, TELEFON 110

O  Ca Ł. O  S  Z  E  N  i E

W  związku z nadmiernym zużyciem wody w okresie panujących 
mrozów w stosunku do potrzeb miasta, Dyrekcja Zakładów W o­
dociągowo - Kanalizacyjnych m. W rocławia zwraca uwagę ogołowi 
mieszkańców miasta, iż niedopuszczalnym jest stosowanie otwiera­
nia kranów, jako sposobu przeciwko zamarzaniu wody w  rurach.

Instalacje jsodociągo^e należy chronić przed mrozem w  sposob 
tuż podany w prasie do wiadomości. „

Wszelkie natomiast uszkodzenia instalacji wewnętrznej powodu­
jące wypływ wody, należy wyłączać bądź to z a m y k a j ą c  wentyle na 
poszczególnie uszkodzonych pionach, bądź to przez zamknięcie głów­
nego zaworu, dostępnego dla abonenta, przy woaomierzu. .

IV wypadku, gdy wypływ wody nie da się w ten sposob z b u ­
dować należy zawiadomić bezzwłocznie Pogotowie Wodociągowe, uL
Trzebnicka 33/1 piętro, tel 2G2. . . . „

W  wypadku dalszego nadmiernego zuzycia wody, Dyrekcja z a ­
kładów Wodoc. - Kanał, będzie zmuszona ograniczyć w pewnych

godzinach dopływ wody do ZaMadóxc Wodoe. . Kanał.

y  tti, Wrocławia

PŁA SZC ZE  i ubrania Męskie 
Ubrania i spodnie dia chłopców

z solidnych m ateriałów i w  najlepszym  wykonaniu

K 221p o l e c a

Dam Odzieżowy Si. CyraasRi i S *
ŁÓ D Ź ,  ul. Narutouiicza 14, tel. 140-35

K  187.

Szczeliwa -  
Artykuły Techniczne

I  M l i S-te
SKLEP rzeźniczo - wędliniarski, wraz 
z kompletnym urządzeniem do sprze­
dania wiadomość w „Słowie Polskim" 
pod „936". 936

W O L N E  P O S A D Y

TKACZKA wykwalifikowana warsztat i
Wrocław, ul. Pomorska 17, tel. 689 ręczny, nożny, samodziały potrzebna

Fabryka Bielizny Trykotowej

S O L E "

Komorowski i
Łódź, ul. Wysoka 22, tel. 264-44
Poleca wykwintną bieliznę damską 
męską i dziecinną w dużym wy­
borze.

C E N Y  FA B R Y C ZN E  K  191

(dawniej „ARTEBE")

dos ta rc za

I M  W u lk a n U a c y jy
Wrocław, Sępa Szarzyńskiego 58.

Piątek  Stanisław
Wykonuje naprawę

PASÓW GUMOWYCH
(transfortband) oraz dętki i opo­
ny samochodowe "WSZELKIEGO 
ROZM IARU.

Pracę wykonuje się solidnie Z 

NAJLEPSZEGO M A TE R IA ŁU .

950

Nowootwarta
P R A C O W N IA  B R ĄZO W N IC ZA  

Wrocław, ul. Kaszubska Nr. 23
(boczna Pomorskiej) 

Wyrabia i odnawia: Lampy i żyran­
dole elektryczne, naczynia kościelne. 
Naprawia: wszelką galanterię me­
talową i srebrną oraz blaszane na 
czynią kuchenne.

M I C H A Ł  P I S Z N O T
956

szczelin az&esloią 
konopie, ksieiine 
»  miiiinsent
OSŁOSZEwiA PROBHE

H A N D L O W E

zaraz, Wrocław Mickiewicza 24 do 11 
rano i od 14 do wieczora. 921 P O S Z U K IW A N IA  R O D Z IN

BUCHALTERA poszukuje od za-az JANINA Zaydel zamieszkała Ghazi*
Wojew. Składnica Sanitarna Wrocław BeyTou;h Libanon prosi o podanie a-
m*v, —  'dresów Bronisława i Edwarda Sano.

kich synów Józefa 1 Pelagii zamiesz-
19/21. 991

PRAKTYKANT do składu towarów kałych poprzednio we Lwowie Piera- 
metalowych, potrzebny. „METAL" ul. ■ ckiego 1 i Łyczaków koło kościoła Ma 
Stalina 45-a. 938 tki Boskiej Ostrobramskiej. 863

Z G U B Y U N IE W A Ż N IE N IA
ŁAGGŃSKI Marian unieważnia kartę 
rejestracyjną wydaną przez RKU. 
Łódź. 709

UNIEWAŻNIAJ! zagubioną kartę roz 
poznawczą wyd. w Sokalu na nazw. 
Hryniuk Michał zam. Gniewków. 844

R Ó Ż N E

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
w  ' druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zł. 
Wszelkie inne po zł. 10. W nu­
merach świątecznych 50°/i drożej. 

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr wysokoś­

ci przy. sze-okości 1 szpalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w  tekście po zł. 30. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W dnie świąteczne dopłata 25,)/«. 
Nekrologi a zł. 15 za 1 milimetr.

W ybitny

Handlowiec
O D ŁU G O LE TN IE J P R A K ­
TYC E  "W PR ZE D SIĘ B IO R ­
S TW AC H  PRZEM YSŁO ­
W Y C H  JA K O  GŁÓWNY' 
K S IĘ G O W Y I  D YREKTO R 
H A N D LO W Y  Z M IE N I PO ­
SADĘ. ŁA SK . O FE R TY  POD 
„RZECZO ZNAW CA" 930

KSIĄŻKI polskie, niemieckie nauko­
we kupuję — sprzedaję Księgarnia Na 
ukowa, Wrocław, Wita Stwosza 3.

648

SUSZARNIĘ do owoców kupię. Zgłoszę 
nia Wrocław, Plac Strzelecki 2 m. 2, 
Aleksy Samarcew. 776

SREBRNE monety, różne srebra ku­
pię, dobrze płacę Nowowiejska 23 
sklep. 818

N A U K A

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOWOŚCL Informacje, Lublin s..r. 
poczt 105 R 98

L E K A R S K IE

PRZEPISYWANIE aa maszynie, tłu* 
maczenia, podania, kopiowanie pla­
nów Św. Wojciecha 62 (jedynką, szó­
stką). 858

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcelan* 
we) wykonywa „EL - CHA -  FILM", 
Warszawa, Jerozolimskie 27. Prowin­
cję informujemy listownie. K 193

STEMPLE kauczukowe wykonywa 
„EL - CHA - FILM", Warszawa, Je­
rozolimskie 27. Prowincję informuje­
my listownie. K  198

ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosztów 
Ratusz 24 (Informacje od godz. 16 — 
18). 790

SPACERÓWKĘ — wózek dziecinny 
ładny kupię, Wrocław Stalina 59 — 
Konfekcja Dziekański. 922

GABINET Chorób Wenerycznych Dr 
Med Godlewski. Wrocław. Karłowice 
ul. Berenta 37 (obok Wieży Wodnej).

I ' 7 4 3

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
I PŁCIOWYCH Lekarz Janusz An­
drzej Lesiński Asystent Kliniki Uni­
wersyteckiej Chorób Skórno - Wene­
rycznych przyjmuje 8 — 9 i od 2 — 6 
CHROBREGO 20 OBOK DWORCA 
O dry . 974

PIECZĄTKI, tablice metal, i emalio­
wane szybko i solidnie. Wytwórnia 
Pieczątek Adam Kapela, Wrocław, uL 
Szewska 66,67. 931

Garaże Samochodowe
1 na 6 samochodów z warsztatem pod- 
j ręcznym z urządzonym mieszkaniem, 
i nadającym się na warsztat repera- 
! cyjny w  centrum Wrocławia, za 
zwrotem kosztów budowy i remontu 
natychmiast do odstąpienia, 

j Zgłoszenia do red. SŁ PoL pod „Ga 
raże". 958

SKLEP Z MIESZKANIEM odstąpię 
Traugutta 147. 977

FOTOGRAF z kartą rzemieślniczą o- ! 
czekuje propozycji, względnie podej- 
mie pracę. Oferty „Fotograf" Słowo | 
Polskie. 9801

DR. DZIUŁIKOWSKA specjalistka 
chorób skórnych i wenerycznych or­
dynuje od 11 — 14-tej ul. Curie Skło 
dowskiej 46 dojazd jedynką. 979

SKLEP 3 pokoje odstąpię Nowowiej­
ska 91, Blaszczyk. 934

SKLEPY wykończone odstąpię zwrot 
kosztów remontu, Kiełbaśnicza 2 — 2.

959

SKLEP w centrum poszukiwany. Ko­
szty zwrócę. Wiadomość Dom Sukna 
Stalina 10. 957

Zadajcie
wszedzie
»SLOW O POLSKIE* 

Pismo dla 
wszystkich

OGŁOSZENIA 
do „Słowa Polskiego" S wszystkich
innych czasopism w  Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro), teL 
68 od godz. 8 —  15. w  soboty od 
8 -  13.

Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4, 
teł. 19. Jelenia Góra: uL Kolejo­
wa 18, teL 22-00. Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, tel. 10-98. Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. Zegań: Rynek 35, Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego. Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica; Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43, Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik" Złotoryja: Pow Oddz Inf. 
1 Prop. Dzierżoniów: Pow. Oddz. 
Inf. i Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik". Brzeg: Księgarnia M.
Wais.

Redaktor Naczelnly: Teofil Witek. F-6020 Wydawca: Sp. Wyd. „Czytelnik *.
Adres Redakcji I Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 13, — tel. Redakcji 198, tel. Wyd. 68. Redaktor Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od g. 12 — 13. 

Sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 90 złotych, miesięcznie, z przesyłką pocztową 97 złotych
a odniesieniem do domu 105 złotych. Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik" Wrocław, uL T. Kościuszki 46.


